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Min. Skrzyński o Polsce
Mowa polityczna min. Skrzyńskiego w Ameryce.

Cele przyjazdu ministra. —
N. YORK, 22 lipca. (PAT.) iMa bainkidcie 

twydanym na .catfść ministra Skrzyńskiego przez 
Forcigne Polific Assotatioir, minister Skrzyńskj 
w ygłosił dłuższą mowę poIitycz|nią. A udytorj urn 
składało się z Wiciu osobistości (nowojorskich 
interesujących się polityką zagraniczną. MÓW-, 
ca pódziękoWał Ina wstępie za serdeczne przy­
jęcie, zgotowanie mUl p-rzez Stany Zjednoczone 
i opinję publiczną. Następnie ;; ośwtódczył, że 
jednym  z celów' ipodróży 'było skonsolidowanie 
długowi finansowych i zapłacenie d ługu  moral- 
inego. Polska nie zapomni nigdy, że prezydent 
W ilson 13 p u n k te m  siwiej ideklairacji z d ją ł  k a ­
mień ciążący Ina grobie Polski, że Amerykanie 
Uratowali po wojnie tysiące dzieci polskich od 
śmierci g łodow ej. Następnie minister zakreślił 
obraz postępu! Polski Wi dziedzinie przem ysłu, 
rolnictwa, finanlśów, i 'koleji, k ładąc specjalny' 
nacisk na rozwlój oświaty. O d  ezasU uzyskania 
niepodległości nieraz się mówiło, że Polska 
je s t piaństwlem nulitarystycztnem i wojoWni ■ 
czem. .Niicbardziej fałszywego Polska jako pole

Pokojowa polityka Polski.
bitwy, podlczas wojlniy światoWlej, następnie na­
padnięta ;prze;z bolszewików’, /więcej, niż jak ie­
kolwiek inne państwo Ucierpiała od Wiojdy i 
Więcej, tóż k tórekolw iek innfe państWb życzy 
sobie Uniknięcia je j. Polska ustaliła sw'e g ra ­
nice, a obecnie żarów ko jald i je j sojuszniczka 
Francja oświadlcza się chętnie za protokołem, 
gdneWskim. Polska jest zwolenniczką Ligi Na-' 
rodiówi w1 przekonaniu, że Liga Narodów jest 
d la Europy1 żwiastUnem pokoju, jej ogniskiem i 
miejscem porozumienia dla narodów1. M inister 
Skrzyński zapytany o sftgsUąek do paktu' gw a­
rancyjnego odpowiedział, że solidaryzuje się z 
odpowiedzią Francji, Udzieloną Niemcom, cho­
ciaż W1 zasadzie wolałbjy u k ład  szerszy iw! ro­
dzaju! protokołu genewskiego i ma nadzieję, 
że pewne ojgólniejsze Układy ułożą się w nie­
dalekiej przyszłości. Bąnkiet zakończył1 się prze 
mówieniem przewodniczącego Stojwjairzyszenia, 
k tó ry  podziękował ministrowi za wygłoszenie 
moWy.

Wydobywanie „Kaszuba",
WARSZAWA, 22. lipca. (Tel Wi.). Prace nad wy­

dobyciem torpbdówca prowadzone są przez stocznię 
‘gdańską. Akcję podwodną wykonują nurkowie pol­
skiej marynarki wojennej na ii zmiany po 3 ludzi. 
Podniesienie ,,I\aszUba“ spodziewane jest w ciągu 
3— l dni. Władze zbiegają malcrjał do . dochodzeń. Co 
raz bardziej Ustala Się"1 opinja, żel przyczyną wybuchu 
było nagromadzanie się gazów ropnych. Szef kierow­
nictwa marynarki wojennej komandor Swirski pozo­
staje dalej w Gdańsku. 1

WARSZAWA, 22 lipca. (Tel. w ł.) Na dżi- 
siejszem iposieidlzeniU Senatu, sert. Buzek re fe ­
row ał ratyfikację konwencji korisullarnej mię- 
dizy, Polską, a £jotwlą, o,raz konwencji arbitra- 
żowiej rrnęazy Polską a Estonią, Filandią i 
)fc|ofwą. Obie kopw encje przyjęto  bez zmian'.

Sejn. to W. Posner referow ał konkfencję po-, 
m iędzy Polską a Aust.r ją  o .obrocie. praw|nym. 
Uat. przyjęto  bez z,mia|n.

Siept iHeimpel przódstalwiia konwenjeję handl. 
z W ęgram i, zaznaczając, że stosunki pasze z 
W ęgram i są przyjacelskie, jedfntak nie bez za- 
rzUrówi. gdyż w ładze fwlęgierskie relegują oby- 
IWlateli polskich zwłaszcza żydólwi. Ust. przy­
jęto.

mU. Aicłielman re f er owiał nbwelę do Ustalwjy
o monopolu tytoniowym. W dyskusji sen. Ru­
binstein sfcaftyjł się n|a pokrzyw dzenie robotni- 
kóW| żydowskich przy przejm ow aniu fabryk
pryw atnych pjrziez rząd .

W yjaiśrień w te j sprawie Udzielił dyrek tor 
'departam entu Głowacki. Nowelę przyjęto  bez 
zmian.. t

Następinie sen. Buzek referow ał o zmia­
nach iw1 buidżecie na r. 1925.

Komisja senacka przyłączyła się do pro­
testu  posła Żdżiceh owakiego przeciw1 stalwjianid 
ciała parlam entarnego wblbec f a k t ó w 1 aokonfa 
pych.

Sen. NoWbdWorski ośfwiadczył, że k lu b  je ­
go 'będzie głosował za ustawą tylko z tego pc 
wioidlul, że rząd , ja k  widać, jiie im(v(ślS, z 'tegoi robić 
precedensu, gdyż przedłożył już  dodatkową 
ustawię skarbow ą ma rok 1925, p rzed  poczynię^ 
imiejm, jeszcze w ydatków.

Se|n. W oźnićki (W.yżw.). Będziemy głoso-
W|ać przeiciw (stawŁe, bo nie można dopuścić, 
aibyl rzą d  tak  bezceremoinialnie stawiał Izby 
wobbc faktów  dokonanych. Ustawę przyjęto 
blez zmian, ja k  i rozporządzenie Prezydenta o 
przedsiębiorstwach dla eksploatacji koleji.

Przystąpiono do Ust. o wlyłączności por 
tóiwi polskich 'dla wychodżtWa. Totw|. sen,. Pos- 

! Inter wlygłosił dłUższe przemówienie w obronie 
(wychodźtwa. Po dyskusji przyjęto ustawię z 
pieWImemi zmianami i poprą wicami to w1. Posntra.

Odezwa komunistów.
WARSZAWA. 22. lipca.’ (Tel. wł.). Parlja ko­

munistyczna wydała odezwę 'podpisaną przez Komitet 
Cen(t)r, i K. Cem.tr. Zw1. Mł. Kom., w której tn odezwie 
stwierdza, że 3 bandyci to iztonkowie parlji, którzy 
prowadzili samoobronę klasy robotniczej.

Z a ta rg  w  M e ta n a c h  w a rsz a w sk ic h  .
WARSZAWA, 22. lipca. (Tel. wł.). Przed kilku 

dniami wybuchł zatarg w telefonach warszawskich. 
PracowniAzki i pracownicy już od 2 lat bezskutecznie 
domagają się podwyższenia płac ze względu na nad­
zwyczaj wyczerpującą' i denerwującą pracę.

Sieć telefoniczna rozrosła się niepomiernie a 
liczba abonentów powiększyła się. Telefonistki żą­
dają zmian hygicnicznych w warunkach pracy, zmia­
ny stosunku dyrekcji do pracowników, emerytury

Dziś i jń/njjo odbędą s,ię 2 wiece telefonistów.

ReKonsfruKcia gabinetu po wakacjach T
WARSZAWA. 22. lipca (AW). ,,Rzeczpospolita i 

donosi, iż min. gen.. Sikorski przed wyjazdem na 
urlop nyiał odbyć konferencję z ,premierem Grab- 
skjm na temat ewentualnej rekonstrukcji gabinetu po 
wakacjach.

Powrót polckEj eskadry lotniczej.
WARSZAWA. 22. lipca. (AW). Dziś popołudniu 

(przybyć m a <to ..Warszawy polska eskadra, lotnicza, 
która obyła wielki Iprzelot europejski na aparatach 
zakupionych we Francji.

dJarunki niemieckie ui rokowaniach z Polskąi
BERLIN, 22. lipca. (AW). Przewodniczący de­

legacji do -okowań handlowych z Niemcami Ganecki 
oświadczył, że rokowania tle dobiegają końca. Układ 
nip hyc podpisany już w najbliższych dniach, zależne 
to jest jednak od przyjęcia warunków niemieckich, 
którzy żądają: o ile chodzi o tranzyt niemiecki na 
wschód uprawnienia kup.oów niemieckich do zawiera­
nia bezpiośrednich umów z kupcami! rosyjskimi i u re­
gulowania kwcslji ekslerytorjalności sowieckiej misji 
handlowej w Berlinie.

Komisja bigi Narodów ar Gdafisnu
GDAŃSK, 22. lipca. (AW). Komisja Ligi Naro-

Lłkwldaela buntu oficerów portugalskich.
PARYŻ, 22 lipca. (AW.) Z Lizbony dóno-

szą o zMpiełineitn zlikwidowaniu bu'n!tu  wlojsko- Ldów, która zajmuje się wykreśleniem granic portu, 
Wlego W Poirtugalji. Caip Baptista Wraz z ofi- po złożeniu -wczoraj wizy' oficjalnych i z w ied zen iu  
cerami, jak  rówlnież załoga zbuntowanego krą- portu rozpoczęła dzisiaj przesłuchiwanie stron. Inle-
żowjnika Yasco dle Gama, poddali się. i resy polskie zastępuje p. min. Strassburger.
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T y s r a M a  Ha&zelr
Należałoby w kilku bod!aj słowach wypo­

wiedzieć się na tem at tej niezwykle wlażnej dla 
naszego żyda p ań stw o w eg o  instytucji. jaka  jest 
Naczelna Rada Gospodarcza, m ająca tymczaso­
wy zastąpić Naczelną Izbę Gospodarczą.

A,rt. 68. pow iada: „Obok samorządu1 te- 
ry torjalnego osobna ustaw a powoła sarrfcirząd 
gospodarczy dla poszczególnych1 dziedzin ży­
d a  gospodarczego, a mianowicie: Izby rolnicze 
handlowe, przem ysłowe, rzemieślnicze, pracy- 
najem nej i inne, połączono w  Naczelną Izbę 
Gospodarczą Rzeczypospolitej, którylch w spół­
pracę z władami. państwotyem i 'w' 'kieroWamu 
żydem  gospodarczem\ i W1 zakresie zamierzeń 
ustawę dawczych określą  ust e ty /."

. PonieWaż sam orząd gospodarczy nię jest 
jeszcze zorganizowany, przeto Komitet ekono­
miczny Rady ministrów, przedłożył p ro jek t u . 
sta!wV T. N. R. G., aż db zorganizowania sa­
m orządu dla poszczególnych dziedzin, żyda go. 
spouairczego.

T. N. R. G. ma objąć zadania t .  zw1. P ar­
lamentu1 gospodarczego, k tórego utworzenia do­
m agali się socjaliści jeszcze p rzed  wtojną (S. 
W ebb W! Anglji, Par eto we W łoszecn, a u 
nas M. Niedżia-lkowskit.

Kompetencje przyznane I". N. R. G. są 
bardzo szczupłe, gdyż p ro jek t rządów1)- p rze­
w idu je  jedynie p ra w o  przedkładania rządbJwt 
opinji i "wniosków- tyczących programu- gos­
podarczego Państwia, nie przyzdaje natom iast, 
praw a inicj,at'ywy Ustalwbda'1 w tze j, k ló reby  u- 
nożliwiało T. N. R. G. bezpośrednie w pły­

wanie ba nasz a p a ra t 'U staw odaw czy.
Art. 4. p ro jek tu  rządbwdgo przew iduje 

Współdziałanie T\ N. R. G. z rządem  w przy­
gotowaniach do zawarcia traktattoiw! hańdlo- 
Iwjych, przez co państwo na przyszłość uniknie 
wbjen gospodarczych z państwami sąsiednie­
mu, bo T N. R. G. odlrzUcając motyw/y na­
tury 'politycznej a k ieru jąc  się W1 pierwszej- li- 
nji wzglęoam i gosoodarczyrni będzie zmierzała 
db nawiązywania a nie zrylw<an.a stosu-niców! 
handlów yeti1.

W edług  p ro jek tu  T. N. R. G. uchw ala o- 
ipinje Większością 2/3 głosi.jącjyCh1. Będzie to 
na przyszłość Utrudniało pracę T. N. R. G. 
zasadą wirwia być podobnie jak  w sejmie 'źwiy. 
k ła  Większość głosów a (w|yjątkiem kWlalifi- 
kowana większość igłosóiwt i t. Id. dla pewnych 
nielicznych o w yjątkow ej W(ad:ze projektów! 
rządowych.

*
Brak należytego zrozumienia dla spraw1 

gospodarczych daje się silnie odczuć W pań-

HALLSTROEM.

Skarbonka.
(Dokończenie).

W  końcu najnicznośniejszetni Chwilami w 
życiu Adama, s ta ły  się chwiilie, te, w których 
dawano mul pieniądze. Ze złością uderzał nie­
mi o u s ta  sWIego dręczyciela. Ż eby go też  tak 
rozbolały zęby. — myślał- PiepzChła cała ra- 
Ibść dziecka, pierzchła — niewliedzieć dokąd' 

—1 i s ta ł się Adam Chłopcem ponurym , skWIa- 
szonym, cbiJdiymi, k tó ry  prędko zdzierał u- 
brania — Zwlłl w zez a ,n(a łokdacn  — i w yglą­
dał źlle.

Gliniany jegom ość natomiast wlyglądał co­
raz  lepiej, coraz szerzej rozdzierał usta w;1 
śimielchUi,. miał minę oburzająco zaidlowblońą — 
i ty ł. Ilekroć wlypadało przejść koło niego, 
Adam czynił się m ałym , m alutkim, jeszcze 
mniejszym, niż Wył. Innym dzieciom dobrze by­
ło na śW iede. Na rogach lułic kupowały so­
bie Karmelki, kalkomalnji, pyszności... Tylko 
on jed en  mUsiał się przygilą dać i zam artw iać i 
sk ładać ofiary tejmu swojem u glinianemu1 b©ż- 
koWii, k tó ry  m b  jeszcze w diodatku by ł krzy- 
Iwjy.

Raz przyszedł W odwiedziny Wuj, ten  sam, 
co podarow ał m u1 skar!bonkę.

— W iole też tam  teraz 'będzie pieniędzy ? 
— zapytał.

T ego Adam nie wiedział, przypuszczał tyli.

ia Rada Gospodarcza.
stw ach Kontynentalnych. Sejm nasz podobnie 
zresztą, jaik/ i (parlamenty ininych państw1, kła- 

: Idąc nacisk jedynie na problem y polityczne, za- 
(niedbuje najzupełniej ekonomiczne zadania, co 
| Wreszcie wcześniej, czy późrtiej mu'si się uje- 
; mnie odbić na całokształcie życ;a państw ow e­

go. W  obecnym systemie rządzenia, wszelakie 
; ftulnkeje' kultluiralnie, gospodarcze, społeczno- po­
lityczne państwa, spoczywają na parlamencie,

; skutkiem  jcz-ego parlam ent ifie jest iw' stanie wy­
pełnić Wszystkich dążących na nim zadań. T. 
zWl. „Niedomagania parlam entaryzm u" w ystę­
pują wi pierwszej linji nla polu gospodarczem 
ioo jednakow oż nie jes t argulmentem na popar- 
d e  ,tezy, jakoby  system  parlam entarny, był 
(wadliwym, gdyż t. ztwl Rządy parlam entarne 
są  wi obecnych czasach, przy panującym  u- 
strojU, jedynie ^acjo.żalną form ą rządzenia.

PoWtyższe niedomagania parlam entaryzm u 
są Uzasadnieniem poglądów/ iż organizacja i 
s tru k tu ra  parlam entu i irinych instytucji p ra. 
fwńo- pLibiiczn[vn1h gest wadliwia.

Ż yde społeczne bowem Ulega ustawiczne­
m u  różniczkowaniu się, przejaw iają się coraz 
!to nowe form y i pierwiastki życia społecznle- 
go, a Wlraz z tym  jrozWojdm społecznym 'Wyra­
sta ją  agendy państwb. Skutkiem  spotęgow a­
nia zakresU dziaialniośd państwa, parlam ent 
częstokroć nie jes t w! stanie nadążyć obowiąz­
kom  i stąd pow stają owe" (niedomagania. Ata- 
sgynę państw"ową winno się dóstosolwać do pul­
sującego i ustawicznie rozrastaj ącego się ż y ­
d a  społecznego, a to przez tw orzenie nowych i 
odpowiednie przeobrażenie obecdych Urządzeń 
Iprawńo-pulblicznyich. Ponieważ spraWy gospo- 
darcze* odgryw ają g łów ką rolę W' żydu społe­
czeństw:, przeto winno się irozbddbWać Parla­
m ent, w> k ierunku utworzenia 'drugiej Izby, (u 
[mas w Polsce trz e c ie j)  w yposażone j wi spra­
wach gospodarczych w moc UstaWodalwIczą.

T. N. R. G. jes t jedynie dałem  opiniodaW- 
iczem W sprawach gospodarczych, ale -nie należy 
zapominać, iż ’wlszystkie instytucje prawno-pu- 
bliczne (np. parlament, sadowUictwo etc.), dc 
piero z biegiem czasu; doszły do obecnej dosko­
nałości, póki rozrastające się żyde społeczne, 
lnie1 ubrało je wl dzisiejszą form ę. Aczkolwiek 
p ro jek t Rząddwiy przyznaje T. N. R. G. bardzo 
szczupły zakres działania, jednakow oż musimy 
się z tym  liczyć, iż jjej .niedługim Czasie TNRG 
przem ieni się W Izbę Gospodarczą, o prawie 
uidhWałaria ustaw, k tó re j zadaniem będzie u- 
jęcie organizacji gospodarczej Państwa, (co się 
jedylnie da iSkutecznić w drodze zmian(y kon­
stytucji). Dla .uas powyższy parlament jest nie­

ko, że bęidlzie tam  może z osiemdziesiąt (groszy. 
T ak 1 też  Odpowiedział — 'bez najm niejszego 
zresztą tryumfu'. Dorośli jednak obliczyli, że 

Mtykarbomce, będzie jUż kilka razy po dziesięć 
koron. — To ładnie'! —'z a w o ła ł  wuj — to 
ładhie. W  ten  sposób, zanim jeszcze dorośniesz 
i posiądziesz skarbonkę dorosłych, będziesz jUż 
człowiekiem, co się zowie. Byle tak  dale i. 
mój mały, byle dalej.

Adlam jednak  nie słuicbał, co do niego m e. 
wiono. Tylko głńicha złość podniosła się w1 nim. 
że zrabowano miu aż ty le '; i chęć Się w' nim 
zapaliła, pragnienie pchnięcia tego  sfarego, gli­
nianego bałwana, tak , ab} rUnął o  ziemię j 
zczezł... Bo chyba nie był n ieśm ierte lny!...

Ilekroć p | zechodżił teraz  koło komody, aż 
go św ierzbiło w palcach... W rzucając grosze 
w; gardziel, próbow ał, czy też łokciem  nie U- 
da się pchnąć starego. T eń  jednak  był cięż­
ki — ciężki, ani drgrfął... Szyderstwem  i po­
gardą  biczoWiał Ukradkowe spojrzenie chłop­
ca ! Raz wydiało się nawlet Adambwi, że stary 
chciał go podstępnie ichwlyci zębami za pa­
lec...

I Adam poczuł, iż nie zazna szczęścia, 
póki żyć będzie ten tam... On; — albo tam ten, 
dla nich dwóch nla świelde miejsca nie b y ło ! 
Więc to on będzie się m ęczy, i mordówlał, 
i czekał W derpien.u  szczęśliwych dni i u- 
pokorzenia zrtosić będzie, a ten  pto syty potw ór 
będzie ty ł?  W ięc to on m a chudnąć, i źk 
wyglądać, aby ten tam  żywił się jego potem ?

Ale d!o czynu Adam nie przystępow ał, bał

zbędny, gdyż przeżywam y, groźne przesilenie 
gospodarcze, k tó rem u  nieudolny Sejm rńe m oże 
zaradzić, a Rząd sWą naiwną polityką cłoWą, 
kosztem  klasy robotniczej zaostrza. W szelkie 
cła. m ają za zadanie zwiększyć dochód prze­
mysłowców, kosztem ’ konsumentowi, a prze- 
deWszystkiem klasy robotniczej, k tó ra  jest 
zmuszona nabyfwiać częstokroć znacznie gorsze 
towary, o znacznie wyższych cenach, co wielce 
Ujemnie się odbija na gospodarce społecznej 
gdjyż przez oclenie w iększej ikdfci niezbędnfyich 
prodUktówj i tyA n ró ty  (m an Ina myśli cła p rze­
wozowe) następuje ogólne zubożenie kłosy rO’ 
bot uczej i pogorszenie jakości rtabywan :ł to ­
w arów . Nadto zubożenie pofwfodUije zmniejsze­
nie się zdolności konsum cyjnej klasyt robotni­
czej, zniżkę zapotrzebowaną nta towar}’, cc 
znoWUż 'doprowadza do 'wzrostu bezrobiąda. —
T i też  ostatnio wl Anglji P artja  pracy (Suowo- 
1'efn) ostro wystąpiła przeciw cłom przyfwtozo- 
Wym, podnosząc ogromne szkody, jakie orte 
pi zynoszą całemu państwu, a głównie klasie 
robotniczej.

Przez inakładanie wysokich ceł na tow ary 
zagraniczne, nie doptezicza się obcych w yro­
bów! i surowców db Polski, zapominając, iż 
lvi myśl zasady odwetu państwU sąsiiedtnie zamy­
kają isjweryfnk pirzed tow aram i ipolskiemi. sk u t­
kiem iczego te  gałązie przem ysłu, k tó re  p ra ­
cują Ina eksport, tracą rynki zbytu, p rzez co 
zniowUż zwiększają arm ję bezrobotnych. Do 
dziś dnia Państwo nie zawarło Układu z Ro­
sją  sowiecką, skąd' -było głów ne zapotrzebo­
wanie na tov. ary łódzkie, gdzie obecnie panuje 
inajWiększe 'bezrobocie. Kiedly się już  w końcu 
Rząd zdobył na rokowania handlowe z Niem­
cami, io W!ysyła się tam  zawziętych nieprzyja-. 
d ó ł  Niemiec, skutkiem  czegc rok  Owiania te  
miast porozumieniem, kończą się w ojną gospo- — 
d'arczą itd.

O tóż Izba Gospodarczą, w  k tó re j re p re ­
zentanci klasy robotniczej będą stanowili po- 
Ważną grUpę, będzie więcej ujwlagi zw racała 
'ma bezrobocie, politykę ustawbdawstwia socjal­
nego, spraWy gospodarcze i zapobiegnie, a w 
każdym  razie u tru d n i mtlą 'politykę szowinisty­
czną, k ładąc nacisk ma sprawy 'gospodarcze -ii
licząc się więcej z /nędzą klasy robotniczej, nia 
'k tórą iw pierwszej linji spadają katastrofalne 
skutk i przesilenia gospodarczego.

Zygmufnt Gross, 
i i i a iw w iin w — iibi i   himii iarnm m m m m

IffyroK w ,.oracesi8 małpim",
NOWY JORK, 22. Iipca. Profesor Kcopes został 

zasądzony za pouczanie w szkołach o teorji Darwina 
na 100 dolarów grzywny.

się boWiem, że dostrzegą, iż z rozm ysłem  u- 
szkodził bałwana... A jeszcze i zachorował rta 
febrę.

Kiedy 'więc leżał chory, tłulsty, nienlawi- 
stny przedm iot stwle'go w strę tu  widąż m ając 
przed oczami w' m roku w y d a ło  mu się. że 
wlró'g to jego rośnie, to znów m aleje, i że 
wszelką siłą ściągnąć zamierza uw agę jego na 
siebie, by zakłócić m u chwile spokoju.

Lecz właściwe przedstaw ienie rozpoczęło 
się dbpieiro W nocy.

Oto jegom ość podniósł się w strętnym  spo­
sobem, ‘w yciągnął 'krótkie- nogi, przysuUął się 
aż db k ra ju 1 komody, przysiadł i począł spu­
szcza ' się Wi dół po strom ej ścianie sprzętu 
Skoczył na ziemię tak  ciężko, że chłopak Wj 
łóżku  uczuł w strząśnienie tego skoku. S tare­
mu1 w śzakże rz u t ten  nie uczynił żadnej szko­
d y : tocząc się na k ró tk ich  'bogach szedł k u  
łóżku

T eraz jednak nie był już  m ały ; był du­
ży jak  zwyczajnie dbrosły  pajh; i uSta fniał jesz­
cze W iększe; w yciągnął nieco g łowtę z o ta ­
czających ją  pokładów tłUSzczu i — rzecz 
'dziwna -  podbblny był do siebie i jiodobny był’ 
jeszcze db peWnego barczystego, czerwonego 
człowieka, k tó ry  zajechał b y ł raz  we w łas­
nym powozie do rodziców chłopca, a k tó re ­
go tytułow ano „parłem dyrek to rem ". D yrek ­
torem  banku! był ówj pan,

S tary przystanął tu'ż u  wlezgłowia chłop­
ca, śmiał się. Ze śmiechu trząsł się ,mu aż 
brzucn. Ręce trzym ał w., kieszeniadh i pódzwa-
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Polska i państwa bałtyckie.
W  prasie oa pewnego czasu ukazują się wia­

domości o różnych konferencjach państw bałtyckich. 
Mówi się o konferencji trzech, t. j. Estnnji, Łotwy 
i Liiwy, mówi się o konferencji czterech, t. j. 
Finiandji, EstoDji, Łotwy i Polski. Nie rnowi się już 
zupełnie, i to od roku 1920, o konferencji pięciu 
państw t.j. Finiandji, Estonji, Łotwy, Litwy i Pol­
ski, choć właśnie taki związek jest celem głównym 
naszej po.ityki bałtyckiej.

Nie należy zapominać, że w chwi i, gdy o po 
łityee bałtyckiej zaczęto wogóie w Polsce mówić, 
zawsze myślą przewodnią twórców tej polityki 
z Piłsa.skim na czele b ił związek ’ wszystkich 
państw bałtyckich.

Stosunki polsko-litewskie tak suj ałużyły, że o 
związku takim w tej chwili mowy być nie może. 
Litwa wbrew faktom, wbrew opiuji świata całego 
nsiłuje wmówić w siebie, że odzyska Wilno. Wie 
rząe w to, albo udając, że wierzy, Litwa nie chce 
wejść z Polską w jakiekolwiek stosunki. Ani dy­
plomatyczne. ani konsularne, ani ekonomiczne. 
Natomiast przeciw p dskiej tezie polityki bał yckiej, 
t. j. związku pięciu, wysuwa związek trzech: Estonji, 
Łotwy i Litw'y.

Niektórzy dyplomaci i politycy Łotwy i Estoaji 
żalą się czasami, a nawet często żale te znajdują 
oddźwięk w p asie tych państw, że Polska nie 
chce dopuścić do związku trzech. Żale te są tylko 
do pewnego stopnia srnszne.

v  Polska będąc przyiaciołką państw bałtyckich 
nwoża, vi związek trzech osłabi le, m ast je wzmoc­
nić. Litwa prowadząc uparcie swą papierową walkę 
o Wilno, szukała wszędzie przyjaciół. Czasami była 
to Rosja tóow ecka, która była najszczerszą i jedy-

i!

hą Litwy przyjaciółką, jak to oficjalnie w Moskwie 
oświadczył ongiś poseł Bałtruszajtis. Czasami były 
to Niemcy, których godni przedstawicieli znajdują 
się jeszcze do dnia dzisiejszego w sztabie litewskim. 
Taka sytuacja faktyczna Litwy, w razie s juszu 
jej z Łotwą i Estoują państw tych wzmocnić nie 
może. Z tego w ęc względu opinja polska sprzeci­
wia się temu sojuszowi.

Jeśli idzie o sojusz czterech, to należy dziś 
stwierdził., że trudności pochodzą te strony Finiandji. 
Finlandja nie chce wchodzić do związku, uważając, 
że niektórzy jego członkowie są zbytnio narażeni 
na niebezpieczeństwo. Zuajdująe się na północnym 
brzegu zatoki Fińskiej Finlandja uważa, iż jej nie­
podległość jest całkowicie ząbezpieczona, wierzy 
zresztą, że vr razie ewentualnej wojny z Rosją 
Sowiecką, znajdzie całkowite poparcie zarówno mi­
litarne, jak i dyplomatyczne ze strony Niemiec, 
z któremi jest w przyjaźni.

Wurewr rzeczywistości wysuwają też dość 
często niektórzy poiuycy szwedzcy w Fmlandji so­
jusz z Państwami Skandy aa wskiemi. Wbrew rze­
czywistości, gdyż jedynym i wyłącznym celem po­
lityki zagranicznej zarówno Szwecji, jak Danji 
i Norwegji od drugiej połowy dziewiętnastego wieku 
jest zachowanie absolutnej neutralności.

Mimo braku sukcesu nie należy bynajmniej 
zniechęcać się do polityki bałtyckiej. — Każdy 
polityk w państwach bałtyckich rozumie doskonale, 
że gdyby nie było Polski państwa bałtyckie istniećby 
nie mogiy. U nas politycy, co się bałtycką polity­
ką zajmują, mają to przeświadczenie, że dla utrzy­
mania naszego stanu posiadania na wschodzie ist­
nienie państw bałtyckich jest koniecznością.

Ofenzywa Arabów na Fez.
LIZBONA, 22 lipca. W ed ług  najświeższych 

wiadomości z M aroka rozpoczęli Rifanie (Ka- 
bylowie, szczepiu1 Rif) ofenzyWę na miasto Fez. 
Podobno front francuski znajduie się wl niebez­
pieczeństwie ; istnieje bow';em obavv!a, że nie­
przyjaciel przedirze się. Ima jego tyły.

Z T angeru1 donoszą: Ofenzy\v:a Rdanów
lą ż y ” do o b e jśc ia  f ro n tu 1, fran cu sk ieg o .

Straty francuskie w Maroku.
PARYŻ, 22 lipca PółUrzędowly komułnikat 

podaje, że framcuiskie s tra ty  na marokańskim 
terenie bojowym db 30 czerwca wjynosiły 1473 
W| zabitych i zaginionych, 2775 w rartnycli i 
30 iw| jeńcach. Liczbę walczących obecnie wl 
M aroku Wojsk francuskich gen. Naulirt przed 
Swym odjazdem  z Paryża podał na 125.000.
eaa l

Z b r o j e n i a  V k « |  1 j ś .
(p). Jak długo kapitalizm istnieje — wojny są dzy dwoma państwom i albo dwiema koalicjami państw, 

nieuniknione. Jest to istotą kaipitalisyltcznegio ustroju jak to było w okresie wojny światowej 1914—18. 
gospodarczego, opartego na ananchji i konkurencji. Dziś więcej ludzi stoi pod1 brania, niż to w r. 1914
Konkurencją lilaka zaczyna się walką dwóch kapita- wojną, nio mówiąc julż o (przygotowaniach chemiczno- 
lisLów, dwódli trustów, a kończy się na iwojnie m ię -1 technicznych.

n o-11 się uu
wojny była wielka debata o flocie morskiej, w par­
lamencie angielskim, dnia 10. i r17. lfpica b. r. a więc 
przed kilkoma dniami, ‘ ;

Otóż minister marynarki anielskiej, lord-admi- 
, rai Bridgemair przedłożył w parlamencie angielskim 
'I toogram buldowy floty n i rok 1925. Domaga on się 
■ ieniędzy ze skarbu państwowego na budowę 5 Wiel­
och krążowników po 10.000 ton, czemu się nawet 

j sprzeciwi? konserwatywny Minister skarbu Churchill, 
i ze względu na zły stan skarbu, kryzys zbytu? i ogrom- 
, ne bezrobocie. Skarb nie wyirzyma takiego lpypto- 
j duklywnejgp wydalku w wysokości kilkuset miljonów 

funtów.
1 M-ówty wskazywali, że Anglja ma 62 krążowni­
ków, z H p  11 krążowników nowoczesnych, typu 10-ciu 
tysięcy ton; Ameryka zaś ,.tylko1' 21 krążowników!. 
Jajpionja 20 a Francją i Wiechy po 5. Nie można ze­
zwolić na budowę dalszych okrętów wojonnych bo i 
tak podatnik angielski ugina się pod ciężarem po­
datkowym.

p dyskusji zabrał głos imieniem ..Pariji Praey“ 
tow. Macdouald i mówił m. i . :

.,Anglja musi budować konieczniejsze rzeczy, niż 
krążowniki. Zamiast się zbroić, należy Umiejętniej pro­
wadzić plolilykę zagraniczną Wszystkie problemy stra- 
tefeji objrony morskiej — o której mówił minister mary­
narki — są przestarzałe, Fakt, żei admiralicja ma tak 
silny wpływ na członków rządu, szkodzi interesom na­
rodowym Anglji. Należy urządzić ankietę w sprawie 
organizacji admiralicji i prowadzić politykę, zdąża­
jącą dio międzynarodowej konlerencji rozbrojeniowej".

Sprzeciwia się więc imieniem, pariji pracy nowym 
wydatkom na budowę floty.

-Ni w et mówca liberałów" I,. Geoigc sprzeciwił 
się żądaniu imjplei-jalistlów morskich:

..I lak wydajemy już za dużo. Dziwicie się, że 
•przeżywamy kryzys? Należy .zrozumieć, że wydając 
rocznie 918 miljonów szfcrlingów. na imdżet państwo­
wy, nie można prowadzić walki konkurencyjnej. Nie 
widzę, z klórej strony właściwie Anglja jest zagro»- 
żona. V\ spom-inano w debacie Japonję i Amerykę; 
niechaj więc mężowie stanu1 — z tej trybuny potwier­
dzą. czy w- ciągu bieżących 10-ciu lat z tej strony ocze­
kiwać należy ajiaku na Wielką Brytanję".

Na końcu dcbaly zabrał głos minister marynarki 
i stwierdził, że cytry podane w debacie nie są ścisłe, 
i n n e  pońslwa wybudowały po wojnie — opierając się 
na doświadczeniu wojennem — 300 nowych okrętów 
wojennych, Anglja zaś pozostała w tyle. Tak dalej 
być nie może. Nie można etatu admiralicji redukować, 
inaczej minister grozi swoją dymisją.

Widzimy więc nowe zbrojenia na lądzie, morzu 
i w powietrzu. Po eo? Dla nowych wojen. Koszta 
zbrojeń płaci klasa robotnicza w formie drożyzny, 
podalków pośrednich, bezroboicia i t. d. a wojnę 
samą opłaca krwią poległych braci, kalekami, wdo- 
W.am|i i sie'rot,ami.

niał pieniędzmi. Dzwoniło przeważnie srebro, 
.miedziaki bowjem odzywały się już tylko 
•gdzieś ul sjapdu.

— H ahaha! — śmiał się — jakże tam mój 
•mały.

Lecz Adam nie m ógł Wydobyć z siebie 'gło­
su, jakkolw iek rozutniał, że milczeć je s t nie­
grzecznie.

— H ahaha1 — śmiał się stary. — I tak  
leżysz m ój b ied ak u ! już ci nie W głowie, żeby 
mnie potłuc po?

I tak ’ było  istotnie, ico twięcej, chłopca na­
pełniała trWlogą, paszcza starego i starał się 
skryć wl poduszkach, ile tylko m ógł

— J  ak, jiulż ci to nie W głowie — ciągnął 
da  Lej stary  — i ddhrze będzie, jeśli ,m,yiśl tę  
nazaw sze porziuicisz! W iesz że bo ty  kim je- 
stelm ?

Adam wykrztuisił z lękiem :
— Jesteiś m oją sk—airbonką, moim bal w*...
DoKończyć wlyrazu już nie m ógł.
Natenczas jegom ość Wlyjął ręce z kiesze­

ni, a widok1 tych rąk  nla: lie ożywionych po 
ty lu  latach bezwładu, był okropny. W yją ł te- 
kfi> stąry  ręce z kieszeni i skrzyżow ał mamio­
na na piersiach. Adam z przerażeniem  spo- 
strzegł, że ma palce grulbe, k ró tk .e , jak  krew 1 
czerwone, ustró j one w (wielkie pieśidcnie.

1 Jestem  — począł jegomość, Wznosząc 
Wytworniej brodę i z g łębi k rtan i dobyWfając 
głos — jestem  Kapitał? Wierz że ty, malcze, 
ico to jes t ? oto  policzę (cię. Pr z es}’ 1 abizować ! 
w yraz  ten uimiesz. K—a ka— i tak  dale j. Ale

kapitał, to rzecz na święcie najw ażniejsza i 
trzeba się na niej rozum ieć. Kto to potrafi 
tejgo nigdy nie postawią do kąta. Jedyna to  
bowiem rzecz, k tó ra  czemuś jest. Dorośniesz 
mtój irmałyl, i 'będiziesz wialczfyi i pracował, .aż 
pewnego dnlia Umrzesz. I ułożą cię w' ,nie- 
wielkiem, iczarnem pudle, a to pudło powiezie 
stangret w^/srebrn.ych galonach i konie ustro­
jone1 będą Wl k ir i srebro..-*. Tylko kw estja, 
,czy będziesz miał te  galony? I resztę? Zale­
żeć to b ę d z i^  od tego, coś czynił za życia, 
czyś choćby trochę, nie troszeczkę pomnlożyf 
— Kapitał. Bo jeśli nie, nie otrzymasz ani" o- 
biadlu, ani kaWy, nie wólno ci (wlogóle być — 
rozumiesz.

— Talk więc, mój m ały przyjacielu, poj­
mij, że czym jad ło  jest dla dzietfi i dorosłych, 
tym  ty, i inni jesteście dla mnie. Zjadam  was 
rosnę — a twjy znikacie. Ja trw am  — ja — sre­
b ra  rd za  nie pożre. W łaściwie siedzę sobie, 
i jadę  — choć tego me widzisz — wiezie mrpe 
ipojazci> zaprzężony Iw licznie konie, a te  konie 
to  mężczyźni i kldbidtjy, i młodzi chłopcy, k tó ­
rzy  ciągną, ciagnią mnie, ipókl się nie zestarze­
j e  i p ie Ipomrą... Ja zaś jady  i ty ję .-

— Gdlybiyś był miał rozum m ój mjapfy i lu­
bił .mnie, byłbym  tlę Wziął dlo swojego nofwó- 
zui bo mam tam ze ,sóbą kilku... Ale żeś mnie 
nie cierpiał, tkw ij sobie, gdzie tkw iłeś!... T y l­
ko nie rozbijaj mnie, bardzo c;ę p ro szę ! Miej 
m iłosierdzie — dla biednego starca!...

T e ostatnie słowa stary wysyczał tak  szy­
derczo i pogardliwie, że chłopak rozpłakał się

ze złości. Ale w tedy  jegom ość Wpadł wl pa- 
sję, zatoczył oczami, jeszcze niżej nad chłop­
cem pochylił głoWlę i rozw arł paszczę tak, jak' 
gdyby go m zdm  z łóżkiem  chciał połknąć.

Ze strachu  Auam krzyknął w 1 nitbogłósy 
W irowało wszystko Wlokoło niqg(cL. Gdy od­
zyskał przytomność, paliło się już światło, sta­
rego zaś już  mek było, t. j. 's ta ł  n’a dawnem  
slwbjem rniejsdu i Wyglądał, jak !w(yglądał za­
zwyczaj.

Lecz Adam patrzeć na niego nie miał już 
odlwagi. Poprosił, abv zabrano z komody ,.tegd  
tam ", oo też wśród zdziwienia, uczyniono.

I Adam Wyzdrowiał Ale zadziwił whzyst- 
kich niezmienlną odrazą, jak ą  ż>Avił do skar­
bonki. nSe śmiał podnieść na nią oczu1. G dy 
przychodziło wlrzUcić do niej pieniądze, przy-, 
stępował do niej, jak  gdyby bał się sparzyć so. 
bie o nią palce... Prosił też, aby go zwolniono 
od tego dbowiązku, na no oczywiście nje 
trzym ał zgody.

Możliwiem jest, że Kiedyś w1 przyszłości 
między Adamem a starym jegom ośaą nawią­
żą się znoWU przyjazrie stosunki, jakkolw iek 
uość trudno będzie, aby kiedykolwiek zapa­
nowała między nimi barm onja, skoro taką  nad 
cnłopcem przew agę objawił stary. Może się 
jódńak zuarzyć, że pewnego pięknego dnia A- 
dlam żbierze odwagę, i rozbije bałwana... Toć 
mU wtedomo, że ów z gliny jest...

Koniec.



4 ..DZflŁNNlRS L0TXtó2YT’. N>- 166

Lwów, 23 lipca
ŚMIERTELNY WYPADEK KOLEJARZA. Szymon 

iKlepacki, zwrotniczy kolejowy, o którego ciężkim po­
ranieniu na IV stawjidie dwcjrpa (głównego wczoraj po­
iła wialiśmy, znrai;! w szpil a] u  Wskutek dpznanycli obra 
żeń. Zmarły osierocił żonę i  czworo dzieci, zam. 
pr,zy ul. Kordeckiego potd1 l. 30, Sledżtlwto nie zdołało 
ustalić w jakiej o-kSfcjżnioiSćS i z jczyjj-ej (winy zdarzył 
się 'ten nieszczęśliwy Wypadek.

ZGINĄŁ POD RAZAMI SWYCH KOLEGO W. 
Piotr K ocur, Piotr Rupeeki i Michał Pańko, parob­
cy. żarn. w Turynee, pbw. żółkieWsktego czuli niena­
wiść do rodziny Bojków. Dnia 15. b. m. wspomniani 
napadli w polu' na 18-teJpiego Teodora Bojka, przy­
czepa jeden z  napastników Uderzył trzykrotnie laska, 
pko głowie napadniętego powodując za każdem uderze­
niem załamanie kości czaszkowej. Nieszczęsny zmarł 
po upływie 30 minuti.

Sprawcy zabójstwa zbiegli rlo lasu) dzibiiłeckiego 
i ukrywają ,się przód aresztowaniem.

ZAMACH SAMOBÓJCZY. Na cmentarzu Łycza­
kowskim spostrzeżono wczoraj leżącego w trawie nie­
przytomnego. młodego mężczyznę. Okazało się, że był 
Ito 22-Ietni Leopold K.. student Politechniki, zam. przy 
luli. ś\v. Zofji pod 1. 26, kllóry usiłował slruć się w za­
miarze pozbawienia się życia. Pogotowie rat. udzieliło 
mul jpomopy, poczem odwieziono go elo szpitala.

Powodem desperackiego krokul był prawdopodob­
nie jpzsirój nerwowy.

850 KRZESEŁ Ustawiono w głównej a lej i ogrodu 
Kościuszki, poza pomnikiem GołmehoWskiego. Są one 
złączone ze sobą druMmĄ W ten jslposób zabezpieczone 
przed kradzieżą. Krzesła Ite są Wykonane w zakła- 
dach przemysłowych ..Janów1’, a zoslałe zamówione i 
Udławione w ogrodzie przez Tow. ,,Dom ociemniałego 
żołnierza1’. Za Użycie krzesła przez publiczność płaci 
się 10 gr. od dorosłej osoby, zaś 5 gr. za dziecko. 
Opłaty te ipofeirpa wspomniane towarzystwo. Krzesełka 
te ppzedstaWiajlą się ładbie, i |są ozdobą ogrodu. Pu­
bliczność ustawienie ich przyjęła z |pr»wdziWem zado- 
twołeUieto i kommMg <z tej wygody, (przysłuchując się 
równocześnie pięknym oodźienuym kapfcertojh orkiestry 
w: plpbiiskiej restauracji ogrodbwej.

Podobne krzesełka Ustawiono również na Wałach 
Hetmańskich.

IZBA SKARBOWA komUnikuje. że obligacje 
5 ppoc. Pożyczki Konwersyjnej uzyskane z dokonanej 
konwersji Pożyczek Państwowych z łat 1918 — 1920, 
a 3akow iąw  własność osób prywatnych, mogą być 
podejmowane we Właściwych Kasach Skarbowych, 
tylko w' terminie do, 31. grUdńia 1925. — za zwrotem, 
pokwitowań do deklaracji Wydanych przez Kasy.

Po tym terminie wszystkie nielpodjęle ‘Obligacje 
zostaną zwrócone dio Urzędu! pożyczek Państwowych w 
Warszawie, wskultek czego odbiór |icłi będzje o wielo 
Iputdni-ejszy. i

POD KOŁAMI SAMOCHODU I ROWERU. 4-latńi 
Roman Golla, zam. przy rodzicach przy ul. Kopernika 
pod 1. 30 IgelgUjąc po ulicy dośtlał się ’pod przejeż­
dżający samochód1 Szofer J ; Szczepanik zdołał wstrzy­
mać aUto, malec upadłszy jednak zrani! się w głowrę. 
J,ak w'ynika z zeznań świadków1 zajścia winę ponoszą 
roclzioc chłopca, gdyż biegał' iqn po Ulicy bez do­
zoru pomimo przejeżdżających 'tamtędy samochodów 
i dojpożek.

Ludwik Kozioł, uiczeń VII. kl. gimn., jadąc rowe­
rem potrącił óbók rogatki Gródeckiej 10-Ietniego Marja- 
na Wójcika, który doznał ipw-anień na gtojwjife i nodze.

Z WYSTĘPÓW „MISTRZÓW" DŁUTA I WY­
TRYCHA. Bolesław Mikpzyński doniósł policji, iż w 
czasie gdy bawił na stawie „Śwjiteźi" .skradziono m u 
srebrną papierośnicę, wartości 70 zł.

W skleipie AdoUa Klauga przy Ul. Kazimierzow­
skiej skpadziono 20 m. sukna, wartości 150 zł. Aresz­
towano Jana Czernika, zam. w PorzeczU, plow'. rude-c- 
kiego, jako podejrzanego o Hę kradzież.

Z mieszkania Reginy Wolfowej pirzy ul. Żół­
kiewskiej skradziono rzeczy, wartości 40 zł.

Nieznany sprawca dostlał się, w napy przez -okno 
piwniczne dio budynku VIII gimnazjum przy ul. Czar­
nieckiego, nas-lępfctiief zaś Usiłowął włamać się do kan- 
pelarji ,ad-Wokal|a dra Lulblinera. znajdującej się w tym 
buldynku. Złodzieja spłoszono jednak przy tej ro­
bocie".

i SAMOBÓJSTWO W OBECNOŚCI OJCA. 26-letni 
student uniwersytetu S. Jarocki struł się w mieszka 
niu przy ul. Chocim.skiej w Warszawie.

Denat w obecności ojca przygotował w 
6zklance jakąś truciznę, Ipo której wypiciu zmarł prawie 
natychmiast. Ojciec sLąmobójcy przypuszczał z razu że 
przyrządza on siebie herbajtę. Po śmierci syna zrozpa­
czony ojciec chciał wyskoczyć z okna II piętra w 
ć/cm jednał, sąsieidizi przeszkodzili.

Powód zamachu samobójczego nieznany.
POŻAR FABRYKI. W ub. środę powstał pożar 

w fabryce F. Truhowicza w Łodzi, dzierżawionej przez 
A. Spcidlera. Pastwa płomieni padło urządzenie fa- 
bjtlyjkl i (zlapiasy bawiełny. Sżkoda Ąynosl ponad 100.000 
złotych, była jednak ubezpieczona w tej wysokości.

UWIĘZIENI PRZEZ BANDYTÓW. Onegdaj o 
świcie Wtargnęło 4 ^ m p  skowanych bandytów do. miesz- 
kania Orszulaka w Nowym Józefowie. Bandyci po do­
konaniu rabunku wprowadzili gospodarza wraz z żoną 
i pięciorgiem dzieci do piwnjcy, której drzwj za- 
zabili gwoździarUL

Pies Orszulaka zaalarmował po pewnym czasie 
sąsiadów, którzy 'Uwolnili uwięzionych.

NAGRODY ZA POMOC W ZNISZCZENIU BAN­
DY MITKOWSKIEGO. Inspektor P. P. .Wiczyriski na 
fptoleeenie wojewody rozdał nagrody osobom, która 
przyczyniły się do zlifcwlildowania wspomnianej bandy 
W Nowej Wsi. Marjanna Mormul. która doniosła o po­
bycie opryszków w chacie Cesarzowej otrzymała; 
1.000 zł. Cesarzowa, która przytrzymała w gościnie 
bandytów7 dó przybycia policji otrzymała 1.000 zł. J 
700 zł. za zniszczenie chątiy podczas ostrzeLiwania. 
Wójt 'Furek' za wysłanie konnego posłańca otrzy­
mał 100 zł., posłaniec Pieróg, oraz leśniczy Rzepka, ! 
który z bronią Ucizielji! pomocy otrzymali również po 
100 zł.

Międzynarodowy kongres Izb han­
dlowych we Lwowie.

WARSZAWA 22. lfpfca. Ministerstwo handlu l
przemysłu planuje zwołanie t n i ę d z\na rod owego kon­
gresu Izb handlowych celem nawiązania kontaktu za­
granicznych rynków zbytul z polskim przemysłem. 
Kongres m-a się odbyć w^ Lwowie podczas Targów 
wschodnich. Dotychczas przyjęli zaproszenia przedsta­
wiciele handlu we Francji Rumiunjli i -krajów bałtyc­
kich; wysłano również zaproszenia do Izb handlo­
wych Szwecji, Anglji, Włoch i

Pogłoski o niepowodzeniu pożyczki 
polskiej w Ameryce.

KOLONJA, 22. lipca. „Kótner Zeitung” donosi 
z Nowego Jorku1, że pożyczka polska w Stanach Zjed­
noczonych doznała wieLkiego fiaska, Pismo to podaje: 

Pożyczka ta  która jak wiadomo została przejęta 
do wykonania przez Dom Bankowy Dilton-Reed et 
Comp. znalazła dolfąd zaledwie na 40 proc. odbiorców. 
Rezerwa amerykańskiej publiczności tłumacze się głę­
boką nieufnością splowOdowraną polsko - niemiecką 
wojną gospodarczą i niewyklarowanemli wewnęlrzno- 
gospodarczemi stosunkami w Polsce".

BBS*

Zwycięstwo Bloku lewicy w wybo­
rach do Rod generalnych we Francji.

PARYŻ, 22. lipCa. Według dotychczasowych obli­
czeń wybrano do Rad generalnych: 115 konserwa­
tystów i liberałów, 236 republikanów; 223 republika­
nów lewicowych. 138 repunlikanów radykalnych. 
441 radylklalólw 1 rpd^kplów-socjalratóW'. 49 socjalistycz- 
nych republikanów. 91 socjalistów. 2 komunistów.

‘ ‘ Socjaliści w ibrównanin1 do poprzedniego sianu
X ZARZĄD §IO W. BRATNIEJ POMOCY Siu den- posiadania zyskali 19 mandatów, blok lewicy 91. Ko­

tłów Uniwersytetu J. Kazimierza we Lwowie, pragnąc mUniśei utracili 5 mandatów.
W listopadzie b. r • urządzić jubileusz, z okazji GO-lecia 
lisifaicnia T-wa, zwraca się z górąpą prośbą do wszyst­
kich byłych członków T-wa. by zechcieli łaskawie 
Zgłaszać swe miejsca zamieszkania dio Zarządu T-wa,
Lwów, uH. Łozińskiego 1. 7. — Termjn zgłoszeń upły­
wa z dniami 15-tgO października b. r  <w

S p ta w jj  pa rty jn e .
* POSIEDZENIE KOMISJI FINANSOWEJ PPS. 

odbędzie się W sobotę 25. bm. o godz 7 wieczorem 
w lokalu ipirzy ul. Sykslluskiej 21/11. Uprasza się tow. 
liow. Bednarskiego, CLchackiego, Cegłowskiego, Pin- 
dyckiego, Drobilio*ą] Segala. Sokołowskiego, Hofmana- 
Talarka i Białkowskiego o plunktualne przybycie.

* POSIEDZENIE KOMITETU KOLONIJNEGO 
łąpznie z SEKCJĄ KOBIET P. P. S. odbędzie się dnia 
23. 1). jn, o godz. 7-mej wieczorem w lokalu1 przy 
ul. Sykstuskiej 21/1F

* WIEC POSELSKI W LEWANDOWCE odbę­
dzie się w niedzielę dnia 26. b. m. o godz. 1-szj w poł. 
na placu szkolnym obok kościółka.

* SE KRET AR J AT PARTJI czynny od godz. 
10 —. 1 po do& i pd 4 — 7 wieczorem w lokalu ul, 
Sykstuska 21/11.

Przypomina się towarzyszom, że zaleganie z -po­
datkiem partyjnym dłużej -ponad 3 miesiąc® pociąga 
za sobą utratę praw członka partji. Uprasza się 
przeto o wpłacanie podatku bądź wprost w sekre- 
Itarjacie bądiź też u  mężów zaufania.

Likwidacja Wielkiej organizacji 
komunistycznej w Warszawie.

WARSZAWA, 22. liptoa. (AW). W osfatuidh-dWóeh 
Ylniaćh ud;ało się plolieji zlikwidować na 'terenie W ar­
szawy organizację kom|u'nis-liyiczną. która miała na celu 
agitację wśród wojska. Aresztowano 30 qsób, W temj 
wiele kobie|t„ Znaleziono obfity apaterjał instrukeyjny co 
do agitacji wśród żołnierzy, oraz odezwy przeznaczone 
do ipułków stojących w Warszawie. Zaznaczyć na­
leży, iż propaganda komunistyczna 'Wśród wojska nie 
odniosła Zbyt widlkieh sukcesów, bowiem- sam1 żoł­
nierze ipirzyczynili się główPie do wykrycia kigitlat-.' 
otlrów.

—a ::—

Jakie będziem y mleć zbior>
1YARSZAWA, 22. lipca, Przegląd W ieczo rn y w  

wywiadzie z urzędnikiem ministerstwa reform rol­
nych podaje przypuszczalny' wynik tegorocznych zbio­
rów. — Ży|t|a i jp-szenice' są bardzo doibre. Żyta będzie 
any mieli o 168 proc. wiięcej a'iż w r. 1924. Zbiór oce­
niany jest na 6,510.000 ton. Pszenica da 1,388.000 ton, 
czyli o 157 proc. Więcej niż w r. 1924. Urodzaj żyta 
jes,ll lepszy niż przed Wojną o 108 proc. Zbiór jęczmie­
nia i oWsa zapowiada słę itak jak ’w r. ub. Zbiory 
siana są stabe.

Z terenu walk w Maroku.
PARYŻ, 22. lipca. (aW /. Abd el Krim zamierza 

rozpocząć ofenzywę na Fez jeszefee przed przybyciem 
posiłków InoncUskidh i w tym celu skoncentrował on 
swoje główne siły koło Temial i Issal. Pozycje fran­
cuskie W Ain Ajsza zostlały- otoczone- przez wojska 
nieprzyjacielskie. Zaopńl-ryWanię łych miejsc w żyw­
ność odbywa się zp pomocą samolotów. Równocześnie 
ipoItlWierdza się wiadomość o odlocie dwóch lotników 
'amerykańskich na front V  Marokko.

Sytuacja w Chinach.
SZANGHAJ 22 lipca. (PAT.) Wi.eliF z po­

śród  stjrejkPfjąicyph robotników nowróciło do 
prudy -1

LONDYN, 22 lipca. (PAT.) Jak1 donoszą 
z Kanton*i tam tejszy konsu1! angielski polecił 
poddanym angielśkim opuiś-cić Wuchof, W obec 
istniejącego 'bojkotu-- Anglików1 i tow arów  an­
gielskich. W edług  tej Wiadomości Chińczycy 
lnie dbpUlszczają także db dostarczania żywUo- 
śto  Jdlla stacjoinowdnej kanonierki angielskiej, o- 
raz idla imieszkającyich 'w1 tern mieście Angli­
ków!.

LONDYN, 22 lipca. (PAT.) Z. Kantonu do­
noszą, że koimisarz spraw  zagr. rządlui w Kan­
tonie, zWIróicił się dio konsula iarfgielskifcgo z za. 
pytainieim, czy nie zechciałby omólwić konflik­
tów  Lokalnych, k tó ra  to sprawa od pe*whego 
czasul u tknęła  ma martw!y|m punkcie1. Konsul 
oświadczył, że Inie mo nic pirzedw1 p e rtrak ta ­
cjom mUisi jednak porozumieć się z Pekinem, 
celem otrzym ania 'bliższych instrukcji,
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WyRyfyn i wspolosharżeni pr«id sądem.
Zeznania Dwnrnichiego

Trzynasty dzień rozprawy.
W śróó ogólnego zaintefesotwania zeznawał 

dzisiaj osk. Dwior|nicki, kierownik pryw atnego 
ibiufa detek tyw ów .

Ze sprawią Pańczyszyna w szeał Dwprnicki 
W! kon tak t za pośreidlnietwlem Mitoza, k tó ry  za­
wiadomił go, że jaeg e r ma zamiar skorzystać 
z  usług- oskarżonego. Pierwsze spotkanie' od­
było  się ;na Wlicy Legjon ów pod kaw iarnią de 
tą Paix. W  t|eim |miej 'sep (zeszli się z Owbrnickim., 
'Mitoz- i Jaeger i zawiadomili go. że
Z N A L A Z Ł  SIĘ C Z Ł O W IE K , K T o R Y  W IE

COS O ZAMACHU NA PREZYDENTA.
Obowiązkiem  Dworlnidkiegd było inwigi­

lowanie tego człowieka i przeprow adzenie do­
chodzeń W kierunku jego zeznań.

Idąc umcą Sykstuską W! stronę drukarni 
Jaegera  natknęli się przechodzący, na Myky- 
tyina. a Jaeger Wlskazał go Dwernickiemu1 i 
oświadczył, żc to  jes t w łaśnie, dw1 osobnik.I 
Jctory „icoe w ii" . Dwornicki i jiego toMarzysze 
za-rzytnali pię następnie w' bram ie drukarni, 
gdzie  te*ż mdeoawlem zjawił się M ykytyn i osk. 
Ko,rn:habe‘r WyWiązała się wówczas k ró tka  
rozm ową m iędzy Dwornickim, a Mykytynem, 
k tó ry  odm ówił Inarazie wszelkich zeznań, o- 
świadiczając, że zeznawać będzie dopiero wl biui- 
rze  Dwornickiego. Wobeic tego Dwornicki po­
żegnał ja e g e r  a i jego przyjaciół i zabrał My- 
kyttytoa do DiUira. Rozstając się z Mykytynem) 
Jaeger zapytał go, czy 'nie po trzebu je  on p ie­
niędzy. Na potwierc ającą odpowiedź MyKy- 
tyjrta, (wyjął 50 zł i (wręczył mu j e  '.rzekł:
„CO KOSZTUJE TO  KOSZTUJE. PIENIĄ­

DZE NIE GRAJĄ TU  ROLI".
W  biuirze Dworni cki ego, zachowyfwlał się 

M ykytyn tak  samo. jak  na sali sądownej. Dwor- 
jnicki widząc nieśmiałość sWego konfidenta po- 
stainiolwił u jąć  Igo łagodnością i j 'ak  się wy­
raż a : „mie skoczył na niego, tak , jak  policja".

Po,> tilugicn k or owo aa ch, stw ierdził 'wlre1- 
szcie MykytMn, że zna spraWice zamachu'. Zeznla- 
itiie1 swoje u ją ł on w następujące zdanie1: „Ja 
wiem, że Steigeir jest miewinnjy. Ja wiem, kto 
zrobił zamach ima prezyldenta. To w e był Stei- 
g e r"

Po wielu' jeszcze pytaniach, dowiedział się 
Dwornicki od> Mykytyna nazwisko rzekom ego 
zamachowca — tj. Pańczyszyba.

O skarżany1 zeznaje, że ciągui przesłucha­
nia, stracił zupełnie zaufanie, do M ykytyna, 
sądząc, że nie mówi on całej praw dy, a do Wie- 
dziaW"szy się, że był on komulniśtą, podejrzyw ał 
go  o współudział w spisku (ma prezydenta

Zniechęicenie swóje dio Miykytyria Wyraża 
oskarżony" W następujących słowach: „Gdybym, 
ja  miał w ładzę, jak1 policja, to  wydobyłbym! 
praw dę z oskarżonego w przeciągu godziny ale 

BĘDĄC CZŁOW IEKIEM  PRYW ATNY Al, 
M USIAŁEM  SIĘ POSŁUGIWAĆ SPRY­

TEM, A N lE SIŁĄ..."
Przewodniczący: Jak to  s iłą?
Oskarżony, zlekka zmieszany, milczy.
Następnie M ykytyn, zakomunikoWiał Dwot- 

nickiernu, że za zeznania swbje żąda 5 tys. 
dolarów, bo chce1 wyjechać zagfainicę. Dwbr-. 
nióki przyrzekł mu1, że zalwladbmi o tem  Jae

i żąaał oa (niego świadków
Po jakimś czasie M ykytyn, zjawił się po­

w tórnie u  Dwernickiego i z \v5aocznfem zde­
nerwowaniem pow iedział:

„W  razie gdybym został zamordowany, 
nicicł pan pieniądze oidlda mojej narzeczonej'". 

Dwornicki: „Jakie pieniędze?"
Mbiltytyn: „Te. co imi się należą". I  
O w onićki: Naprzód niech panla zamordlulją, 

a potem  może pan przyjść i 'wtedy będziemy 
gadać o pieniądzach.

Poza tem i dwbm a wizytami, Dwornicki nie 
wldyWał się z M ykytynem , a spotkał się iz 
nim dopiero wj województwie, podczas rozmo- 
WJy z pp. P.ątkiewiczem i Sawickim. GbW tych 
policjantólw1 spotkał on przypadkiem  i dowie­
dział się od1 |nich, że zużytkowali oni imaterjał 
M ykytyna i że Steiger zostanie do kilku' tygo­
dni uWolnianJy.

Dwbrnićkiemiu!, k tó ry  ich słowami by# zdzi­
wiony, poradzili, starać się o nagrodę za swoje 
trudy .
s p r z e c z n o ś c i  w  z e z n a n i a c h  d w o r -

NICKIEGO.
Po przerw ie począł wykazyiwlaó przetoto- 

dlnicządyj, ośkarżoneimu sprzeczności z poprzed1- 
iniemi jego  zeznaniami Dwlornićki przesłulchany 
przez sędziego zeznał z razu1 podobnie jak  Jae­
ger i Glaseirmain.

Następnie jednak zmienił swb zeznania i 
podał szczegóły IpodWbjni ' jak  M ykytyn. n‘a k tó ­
rych to zeznaniach skonstruowano akt oskar- 
zejma. Pytania przewodniczącego, oraz w yka­
zywanie różnych sprzeczności wprow adzają — 
Dwernickiego, niejednokrotnie w kłopotliw ą 
sytuację.

Nie odpoWiada w prost inia posi.a|wftone pyta­
nia, lecz drogą okrężną tłumaczy" Stoi jak i spo­
sób  pow stały te  sprzeczności.

„Nieszczęście" aresztowania spadło na os­
karżonego, jak  tw ierdzi niespodzianie. W  biu- 
■rze .jegw z ja w iło  się 7-mlU policjantów i ''dtwtółćh1 
wjywiadloiwicófwj, k tó rzy  przejpro*wlad'zili rew izję 
w| m ieszkaniu jego, kancelairji, na stryichu i 
wj piwnicy.

Sędzia r. Rutka rzekom o wb„ ew z„pe)wfrut- 
tiom nie W|ypUsdł gó natychmiast z aresztu 
dedCzego, lecz rozpowiadał mul, że „stoi nad 

przepaścią", że ‘„Wisiał ina włośkU", gd'yż był 
Wyciągnięty w  Wielką zbrodnię ;i

K ornhabet, Ibowiem wraz z innymi pla­
nował rzekom o 'zamach, a następnie zgładzenie 
ze św iata M ykytyna. Oskarżony winien przeto 
ratoWlać się. T u  dodaw ał r . R utka po rUskto:

„M OLIT SIA, r a t u i t e  s ; a ".
O skarżany „ratu jąc  się", gdyż .chciał jak ! 

najprędzej W|yjść na wolnlość, nie zWlracał rze ­
komo (wiele UWag: ico p .  Piotrowski pisał do 
protokołu, lęcz potw ierdzał rzekom e wszyst- 
kb, oo olwemu protokolantr:/v.

„DO SZCZĘŚCIA BYŁO PO TRZEBN E".
P,rzy oalszem analizowaniu szczegółów ob­

ciążających zeznań Wlspółośkarżonych okazało 
się, że i Dwornicki b ra ł Wdział p rzy  spisyWla- 
)niw protok uówl, gdyż sam podał wiele fak- 
ktowl o b ję ty th  aktelm oskarżefnia

Obecnie oskarżony twierdżi. że m ów 11:
PIĄTE PRZEZ DZIESIĄTE

a z tych turywków złożolno (wjygładtane zda­
nia.

Sędżia Rutka obiecywlał oskarżonemu, Iż 
będzie powołany- do tego procesu1 ty lko jakid 
św itdełi.

Protokolant dr. PiotioW'ski przepowiadał 
mul jednak; że prawdopodobnie stanie przed1 
sądiem W| S. III. Oskarżony" odpowiedział na to, 
że iczUje się zupełnie niewlinjnyj, p rzeto  ni< dę- 
dzie Sekcji Ill-ciej, ani naWfe

„ZARZĄDU PR O PIN A C JI"
Wyrazelnie to  pogardliwie o sądach, w ypo­

wiedziane przez b. ftiinlkicjonlarjusza władz bez- 
pieczeństwia wyiwbłała (wesołość na sali. Obja- 
W(y te  źbyd Wesołego hUlmoru obecnych na sili 
pohamował w kró tce  przeWfodjn. trybunału.

Oskarżony" twie'rdził następnie; iż zdziwi# 
się gdjy! otrzym ał ak t oskarżebia, przeto py tał 
sędziego o Wiyjaśinienie. — Odpowiedzianb mit 
Wówiczas, że to  dlatego, aby bronił siebie, a 

ŻYDÓW SYPAŁ
Dziś d b iszy  -dąg rozprawy.

Zastrzeżenia niemieckie.
Prasa a n g ie lsk a  i francuska o nocie niemieckiej,

WIEDElś", 22. lipca. (Pal). ,.NęU'e Fr. Presse“ 
donosi z Londynu1. tV 'przeciwieństwie do Paryża i 
Brukseli sądzą londyńskie kola dypliamajtyczne, że nota 
niemiecka nastręcza dużo trudności. Nola unika 
wprawdzie ostrych slóW W (rości zawieji-a jednak 
wmóstiwo zastrzeżeń, które będzie trudno usunąć. \Yi- 
dloiCznem jcsl, że Niemcy clicą opóźnić przystąpienie 
swte do Ligi Narodów a ż jd o  czasu w którym sto­
sunki angielsko - rosyjskie i francusko - rosyjskie 
wyjaśnią się onaz zniknie możliwość konfliktu między 
Rosją a państHyhmi zachodnimi.

PARYŻ, 22. iiiplca. (Pall). Dzienniki stwierdzają, 
że notla Niepiiec w sprawie ipaktu1 1 bezpieczeństwa) 
jest pojednawczą w formie lecz pełną zastrzeżeń i 
uważają za najważniejszy punkt ten, który dotyczy 
przystąpienia Niemiec do Ligi NarodóW. Prasa o- 
świadcza, że Niemcy 'powinni zastosować się do ogólnie
oboyyiązUjących reguł a

gera i bezpośrednio poprosił gc  ‘telefonicznie, I 8,11 1 j ”__
alb)" zjaw ił się w biuirze.

JaegeroWi .przedstaw ił D(w(orjnicki dotych- 
•czasoWle wylniki śwfych badian, a gdy  mUl gofwie- 
'dlział o wymagam i och M ykytyn? j'aięger Wpadł 
*wi złość i Krzykną : „Dam mU' chorobę, ą 
Inie, 5 tys. dolarów1". i

Po ^odejściu1 Jaegera i Gmsermana. Dwhr-

doplero po przyjęciu ich do ! cyeh Ligi Narodów.

Ligi Narodów mogą wystąpić ze swymi specjalnymi 
warunkami, jak to uczynił}" inne państwa. ,.Malin" 
stwierdza, że Streseman wyaobyt się z trudności poli­
tycznych dotyczącyc.h ’ jpraktu1 redagując noię W ten 
sposób, że może ona jednocześnie zachęcać ćto otwlar- 
cia rokowań oraz nęcić, dc rewizji niektórych klauzul 
traktatu1. Briand oświadczył'wyraźnie zdaniem dzien­
nika, że jeżeli zastrzeżenia Nieijiiec będą utrzymane 
to a-okowaniu nie mliałyby żadnych szans powodzenia. 
Jednak ‘ Francja zgodnie ze sWoimii sojusznikam i 
pragnie gorąco zapewnienia pokoju! w Europie i nie 
odmówi ona udzielenia żadnej rozumnej k'onoeisj‘i. aby 
dojść do tego celu'. Nie mogłaby jednak drzeć trak­
taty, któne zdlobyta za lak wielką cenę. „Journal" za­
znacza. że nota dąży do pewnego obudzeni: różnic 
ptoglądów. które ujawniły się między Francją a /vu- 
:glją co do interpretacji niektórych ktauzm dotyczą-

Co mówią Niemcy o eksplozji na 
Kaszubie"i*'

F r u g a n i u  p o d  a d r e s e m  P o l s k i .

BERLIN, 22. JiipCa. \ \ r związku z eksplozją na 
m ćk, z a ż a d a ł o d 'M y k y ty n a , aby  sp isa ł s W l o l b ! ^ ! ^ ^  itol'Pe(Jow^ ' .  ^ ]ilńsku -D^ s c h c  Tages- 
z e m m a. \ o  thnlże ulczynił W fo rm ie , k tó ra  zie^  . oslro f f T -  ■ e‘. i , ,
n iezad o w o liła  S k a rżo n eg o . P oza  te rn  M y k y - i . , D/' $ * k . ^  f rzJ ^  eks}ploz)1 ^
t j ln  W yrysow ał p lan  sy tu a c y jn y  zam ach u  ^ ! R k /o s fa tc  mewątphwre stwierdzone, zupełne zamed-
p rteyden la  i oddalił się, śledzony przez d'ete-i urządzenial . ,at,owef  Rezei'wo;u"' oll'T  “
ktylwlów Diwtori tdkiefolo ifoiptedoWpu nte były dostatecznie napełnione tak. ze

Dwio ki niświmitom ż po spo|trzebo\Vaniu pewnej ilości oliwy na opał po-
„  . ' ! została tylko, bardzo mata ilość oliwy. Ilastęipnie dzien-
m a t e r j a ł  M Y K Y T Y N A , U W A Ż A Ł  Z A  hik tw ie rd ź  że toppleididwłec ów należał do bardzo

N IE W Y S T A R C Z A JĄ C Y  ^małowartościowych jednostek ,,l. zw. floty polskiej",

która prąwie wyłącznie pochodzi z 'Abuhku (!) do­
konanego na flocie niemieckiej. Tak zwana flota .pol­
ska posiada nie mniej nic więcej jak dtwie kano- 
nierki, cztery łodzie dla uprzątania m(ihl i (sześć byłych 
niemieckie htorpedowców". Pomimo tej iwprost śmiesz­
nie małej ilości jedhosteik flotowych Polacy mówią 
o swej wielkiej flopia i utrzymują dia tej floty jak 
wymika z urzędowych zestawień, aż pięć admirałów, 
218 oficerów i 2 (tysiące mjarynarzy.

Katastrofa dowodzi, że Polacy nie mają naj­
mniejszego wyobrażenia o maiynaroc a pozatem jest 
Ona skullkiein polskiego niedbalstwa, jakie się ujaw­
niło przy obsłuidlze kotłów.

Przyjaciel nie ipowie nam pełnej prawdy, dla­
tego olpinja publiczna zbadać powinna, ile jest prawdy 
w" tym, co mówi nieżyczliwy sąsiad-
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POSEŁ ZYGMUNT PIOTROW SKI.

Nad m orze polskie.
IlT

Na nożegnaiiie Uczestnicy wycieczki zosta­
wiają. kilkadziesiąt złotych na fundusz w y­
cieczkowy dla dzieci, a piszący te  słowa |w'ska- 
zujje dzieciom, że wszyscy pochodzimy z wiel­
kiej rodziny robotniczej, k tó ra  przez slw'e or­
ganizacje!'dąży fdo tego, albjy (wszystkim ludziom 
pracy było lepiej, żeby wśzyscy mogli rozkb- 
szować się powietrzem , słońcem, a nie jedynlie 
drobna część wlybranjych, k tó rzy  przez cały 
rąfk’ mają, w akac j e, przyjieimpo(śfli i życie bez­
troski. — Szczebiot rozhawionych dlzieci diU- 
go nas żegna, radośnie w ykrzykują , że im 

nad! m orzem  dobrze, tak  słonecznie, jak  
niewymownie rozkoszniej, niż (w' brudnej Ijodzi, 
zadymionych ' dzielnicach WarszaWy, czy Ślą­
ska.

W racam y brzegiem  Wzburzonego morza. 
Przeżyliśmy kilka chw!il podniosłych wzruszeń. 
OjraoWŚka opieky i zab ieg  StarkieWMtzią i Arci­
szewskiego dały bodaj na k ilka  tygodni nieco 
słońca, powietrza, wody i lasu grom adzie dzie. 
d  pro letarj ackich. A gdyby tę szlachetną ina- 
cjatyw ę podńioslo państwo, samorządy, — to 
nie 62 dzieW czątek spędzałoby latc niad mo­
rzem , ale dlziesiątkli  ̂ setk i tysięcy. Tak gWia- 
rzyliśmjy1 i o tern' myśleliśmy, brodząc po roz­
m iękłym  piachu! o tw artego  morza, kiedy da­
leko za nami, za Tupadłam ' i WysoK.m brze- 
gieim Karwi płonęła czerwona tarcza zacho­
dzącego słońca'. Był t« cudowny zachód słoń­
ca na pełniem morzu... Dotarliśm y 'do stacyj­
k i W ielkiej Wsi. JUŻ tarcza słońca zanulrzyła 
się |wUmo,rskiej toni i pokazały się pierwsze 
sygnały 'wielkiej naszej latarni m orskiej w Ro- 
żelwie.

Oliwa, Sopoty, Orłowb, i znoiwd kutelrem 
po morzu,

„Veni G reator". Konjcert taki na największych 
prawie organach w Europie — pozostawia sil­
ne Wrażenie. Potem  zwiedżanie kościoła z j e ­
go 24 ołtarzam i zabytkam i historycznymi (za- 
iwarcie pokoju  oliwskiego między Polską a 
SzW|ecją, w  ,r. 1660), a później Udajemy się do 
pięknego oarku oliWskiego, gdzie podziwiamy 
piękne okazy palm. kaktusów . Sopoty z jar­
marcznym yozgwarem. z jaskinią gry, (sfyn- 
neim Kasynem), z blichtrem, wyuzdaniem! i ko­
kotami, oto kontrast tego, co |v! Oliwie. P r  kil­
ku  godżinach opuszczamy palwlet ciekawą pla­
żę) .oopudką/ i poprzez park  sopocki Udajemy się 
k u  |granicy gdańsko - polskiej, aby ju ż  wybrze- 
żem przez Kolibki dotrzeć do zacisznej, bez­
pretensjonalnej naszej Orłowej. T u  kąpiel w  
norzU, podtwleczoYekyi odjazd dużym rybackim 1 

kUltereim około W ybrzeży Radłów ej. Kamien­
nej Góry, Gdlyini do ÓksyWji. Na pokładzie 
półgodzinny w ykład  o zadaniach T U R  i g łó ­
wnie o celach wycieczek TUR-a, o 'konieczności 
rozbudzenia zaintelresofwlania wycieczkami 
wiśród ludzi pracy. Robotnik zagranicą dawno 
to  jUż zrozum iał i icatymi iporiągami i ok rę ­
tam i Wyjeżdża, spędzać swie urlop)1 i wiaka- 
cje. Dzięki organizacji TUR. taka  l i  p. 6-cio 
dniowa wycieiczka nad morze kosztuje 44 zł. 
plUs utrzymanie, k tó re  dziennie wtaha s,ę od

4—5 zł., więc za 75 zł. przeżywa robotnik 
czy umysłowo pracujący w śród  przecudnej 
przyrody, zw iedza i W ytwarza tę  atmosferę ży­
cia towarzyskiego, owianego zaufaniem, zapo­
znaniem, isię i [przepojoną duchem społecznym 
W  balpioWiedzi na przem ówienie dziękuje na 
ręce kieirbwmika Zarządowi Gł. TUR. jeden  
z tow arzyscy z Krakowa, a potem śpiefwf, karty, 
opowiadania. Kuteir wreszcie po godzinie ja ­
zdy dobija do molo pod Oksywlią Z pieśnią 
na ustach Wycieczka ląduje:

...„Okręty, koleje, łodzie, motorówki,
Nasz Poseł tuneluj^, nie żąda g o tó w k i../' 
Na obszernym dziedzińcu gbura Koszałki, 

pożegnanie z gospodarzami. Bezinteresowność 
rodziny kaszubskiej przejm uje nas wszystkich. 
„Zapłatą dla nas — to te pieśni polskie .kt;ć 
reśde  tak  nam śpiewali" — odpiera Koszał­
ka. W  Upominku składam y Antologję Lor er ło ­
w icza: Ziemia polska w P.eśni nadto album 
Warszawjy z podpisami Ucz- stnikóW i &pierwiainy 
Pierwszą Brygadę i Nie uiuidrn ziemi....

W yruszamy, bo czas na ostatni pociąg db 
W arszawy. Żegna nas głos rodziny Koszałków: 
Do Widzenia! przybywajcie na drugi rok!..

Nasz PUlmar czeka nia stacji gdyńskiej,, 
lokujem y się i pieśnią żegnam y pc raz o- 
statni morze pod Małym Kackien. Za 12 go­
dzin jesteśm y W W arszawie, po 6-cio dnioiWej 
wlycieiczce nad morze, do Kaszubskiej Szwaj- 
carji.

którem przyrzekł moralne- poparcie St. Zjednoczonych 
pań lwom europej.sskim dla zawarcia paktu gwaran- 

. eyjnejgo celctm zabezpieczenia pokoju' w Europie i po- 
io1"tp p rogram  osta tn iego . d n ia  n a -  j moc finansistów amerykańskich w [oranie pożyczek 

szej wycieczki. Rano lufdajemiy się 'do Oliw')'. finansowych na odbudowe powojenną, pod warunkiem, 
M iasteczko n a  te ry to r  jUrn w 1, m. G d ań sk a , j że państwa europejskie zdobędą się na największe 
schludne, zaciszne miasto emerytów!, spędzają-pośw ięcenia jakich będzie wymagać sprawa utrzyma- 
cy ch  t u  o s ta tn ie  latie sWiego żylwota. W klaszto-inia pokoju.
rze 1 d!awinych Cystelrsów żamąWliamy konfeert ' Jedyna droga do uszczęśliwienia narodów i po- 
Znajom} tasz z daiwhyich Wycieczek organista ,'inyślności świata leży w pokoju i sprawiedliwości — 
Pestka Urządza nam Ucztę z potężnych utiwlo- Stwierdził prezydent w daiszyni ciągu swego przemó- 
rÓW Bacna, Chopina (matsz żałobny) i t. di. jtwienia. „Żadne inne zasady — nie odpowiadają wiel- 
a na zakończenie — jak  poprzednio zaznaczą , ldeiniu' przewodnikowi narodu amerykańskiego. żadna 
— dlla kierOwinika wycie,edki — potężny h y m n : inna polityka nie jest godną ducha amerykańskiego.

Pod jakim warunkiem Ameryka udzieli pomocy Europie.
Prezydent C oolidge wygłosi! niedawno w Wa- żadna inna droga nie rokuje powodzenia dla odro- 

szyjiglonio do niezliczonych ltumów przemówienie, w . dzenia ludzkości.
Prezydent Coolidgc zaweewal narody europejskie5 

do zawarcia wzajemnego plaktu gwarancyjnego dla 
.wzajemnego zabezpieczenia się, przyrzekając, że ta­
kie zobowiązanie wzajemnego zabezpieczenia będzie 
miało moralne poparcie opinji ca tego świata.

St. Zjedn. nie mogą się przyłączyć do tej wza­
jemnej umowy z powodu swej swois/ej drogi postępo­
wania od początku powstania St. Zjedn aie finan­
siści amerykańscy mający pewność Utrwaleniu pokoju 
w; Europie, cnęmie udzieią państwom europejskim po­
trzebnej dla nich pomocy finansowej dla dokonania 
powojennej odbudowy życia gospodarczego wszystkich 
państw w Europie.

Benito Mussolini.
Priyczynek do historji renegata socjalizmu.

(Ciąg dalszy ).
Tym artykułem  Mussolini przeciągnął 

strfąnę. Taucredi i Lombardó ogłosili tego sa­
mego ,'dhta w! prasie listy (pipy Wat ne Mulssoliniego 
ulo nich wystosow ując takie pytan ia:

1 ) jalk m o ż n a 'połączyć publiczne1 w ystą­
pienia MUssolihjegp i jego a rty k u ły  w  Ava, 
ti, w! kw estii Wojennej, z jego stanowiskiem (w| 
listach1 pryw atnych ?

2) czem Uzasadnia socjalistyczna partji i 
je j naczelny organ „Av,anti" ten  brak  orejn . 
facji lw| talk ważnej sptr^wjie1 ?

Rew' lacje te  U derzyły w1 całą  palrtję ja 
Lomba. Wszyscy bez WlyjąfkU byli zasł oczeń 
tą  dlwUlieowPścią i obłudą Mussol.niego. W e 

Cł,rSanbacjach zawrzało jak  vv! ko- 
' > zyscy członkowie btyli ogromnie obu-,

rzetn .. Na nie z liczonych wiecach partyjnych, ro­
botnic; piętnluiją taktykę M ussolini ego, wSzy-
SĈ ( Pn ^ ro i? Q̂ y lp®rtyjni wypoMiódzieli się prze- 
*  nielmU. Komitet centralny zwołuje W na 
der b r z y d z o n y m  tempie sesję party jnej' Ra-
n Ł  ” ai914 r  na dzień W- paździer-

A tymczasem Muissolini — w  owromnem 
kłopotaniu -  stara się ratować f y tu a c jf  O- 
głasza sw oje listy w „Giornale- Id' Italia" i A 
vainti", zaopatrując je  'w: dbszeime 'komentarae' 
przyczelm skontrUoWał napręd|ce tak 1 dziwacz' 
ną „ teo rję "  o konieczności rozbieżnośi nie- 
'dży teb rją  a p rak tyką, wlysuwając hasło id'e

ofwlej opozycji" zamiast „absolufthej' neutralno­
śc i" .

Łamańcami tym i naraził się n(a pośmiewisko 
ui jednych, a, n\a potępienie u  d rug ich ! Spalił 
wszystkie mosty za sobą, ale tej zasadzie roz­
bieżności, między teo rją  a p rak ty k ą  pozostał 
po dżiś dzień 'wierny.

Jest to zasadia bez zasad. W rozmowlach 
'prywatnych, zapewnił ten  megaloman wszyst­
kich, że Rada Naczelna, stanie na jego stano- 
twiskU.

Dnia 19. października 1914. zebrała sję 
Rada Naczelna Partji Socjalistycznej1 wl Bolo- 
nji. O brady m iały nadzwyczaj bUizliwy prze­
bieg. P ó łto ra  dinia trw ały  dyskusje w  spra- 
tvie Alulssoliniego. Został on pociągnięty do .ód1, 
powiedzialnośd, i p rzez wszystkich niapiętno- 
w|any. Różnice zdań jeszcze bardziej się zao­
strzały.

luissolini wWiósł w łasną rezolucję, 'jw któ- 
rle, dom agał się — jmż bez ogródek — Orzecze­
nia się zasaldy „absolUrnlej neutralności". Rezo­
lucja jego przepadła z kretesem . Jedna ręka 
się nie podniosłe wt 'głosowaniu ,,za". Musso- 
linieimu odebrano jednogłośnie redakcję  „A- 
vian'ti" i lUsunjięto go 2 Komiteflui Centralnego) 
nie Wykluczono 'go jeszcze z partji.

Tow arzyszka Angeliea Bałabanlowa, sk;ar- 
bniczka K. C. zaproponlowiała, ażeby dać Muls- 
soliniem U  jakąś podrzędną posadę party jną  wl 
loslu :aro!b'koAvern, na co on odlpowiedział:

„W  tej chwili złamię moje pióro. Nigdy w  
życiul nie' napiszę ani słowla więcej. Pójdę pira- 
cotwiać jako  mttirairz i Ciężką pracą w1 pocie' czo­
ła zarobię sobie 5 lir dziennie, wfystanczające 
mi na eh łeb  codzienny".

Poznaliśmy jUż n iektóre zalety szefa rzą­

dU , odrodzonych" W łoch, jeszcze więcej za-i 
let poznamy później, ale na tem  m iejscu podżb 
wiać należy jego prawdbmoWność, jedną z pod-; 
stawowych zalet faszyzmu.

Z łam ał pióro; i pic Więcej w życiu nie na­
pisał  rozsądhego.

Po usunięciu Mussolinfiego z stanowisk kie­
rowniczych w partji Komitet C entralny w y­
dal manifest, ™ ...órym  wyjaśnia, że partja 
stoi na staUowisku bezwzględnej neutralnoś­
ci, k tó ra  mUtei być przez rząd włoski dotrzym a' 
ną za WśzÓlką cenię

Kom itet Centralb_v oddał redakcję naczelną 
„A vanti'ego" toWI. Seratfi‘emU, <k tó ry  w  pier­
wszym artykule  oświadczył, że dziennik nie 
będzie jak 1 dotychczas organem  indywidual­
nych poglądów^ lęcz w iernym  tłum aczem  za­
sad' partyjnych.

Mussolini poskrom ił się trochę, zachowu­
jąc  peWiną rezerw ę. S tara ł się zirehabilitoWiac, 
Tak spotykamy Wi „Avantim " z 27. paździer­
nika 1914, lis MuSsolirtiego db redakcji, W 
k tó rym  starał się Usprawiedliwić i obronić 
p rzed  zarzutam i sWfyoh byłych towarzyszy p a r­
tyjnych. Ale nadarem nie. W szyscy poznali się 
na farbowianjymi lisie, i z oburzeniem  przeszli 
nad1 dalszelmi deklaracjam i M'utssoIin5ego do po­
rządku  dziennfege Nastąpił jednak w zględny 
spókói. ale1 nie nja długo

Chbrpfoliwa, przesadlna ambicja Mussolinie^ 
go, nie pozwlalała m u ma bierne przyjm owanie 
Cięgów^ wymierzonych m u przez całą p a rtję  
i prasę party jną.

C. d. n.
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,Kuzyn“ cesarza Franciszka Józefa w kryminale.
arszawski „Ekspress Poranny" dbnbsi: 

w arszavvte'ki u'r?ąd śledczy aresztował nie. 
jaw sgr Razimierza M arj ana Skirmuńta, poci 

tTri dbkoinania kilku niewyszukanych o- 
w Ostrowie na Pomorzu1.

J C'go’no'ścia tego sprowadzono dc* 10-ego 
kormsarj<atiy g ^ i e  dw ukrotnie zem dlał, gdy 

oswiad,C20T10 __ że wyszły na iai\v' i ego 
Sprawki.

M inęła jednak wbjria skończyły się za­
szczyty. Skirmulnt zaczął robić interesy. Jeden' 
z ćministróW Idlał (mw pozwolenie rila Wyvvfóz;z Po­
znańskiego na Kresy ooś około miljona litróW 
spirytusu1.

W ydawało się to monsensowym interesem  
i nic nie szkodziło ow em u  m inistrowi w!ydać 
takie pozwtolenie.

N ikt |nie dałby w iary że ten bezsensowny
° to his 1y>rja jego n.epraw Jopodobnej ka- PaPierek  długo karm ił SkirmUnta, aż wreszcie

ę c ry
Nazy'wa się naprawdę Kwiasniak. Jest sy- 

jfiejn urzędnika b  namiestnictwo Galicji. O be­
cnie ma lat 37 1

kie,dyś kapralem w‘ wojsku austrjac- 
Jdam j,ag le ir2robil się" rotm istrzem  i nazwał 
si? m m untem . Czas jakiś bawił w Wiedniu. 
Ts.m głósił; że jest krewdym  cesarza Franci- 
£gka Jozefa Było to o tyle prawfcfą, ze utrzy- 
E C  . *iskie stoduinki z jetdtną z kochanek ar. 
^  za^A  sj^ar° la- późniejszego ostatniego ce-

• .Rotm istrz" SKirmufnt nawiązał w krótkim  
ł^as arbzo szerokie stosulrikl z najwyższą 
.®r ' s ° ^ ac.ią 1 św iatem  dyplomatycznym 'W ie- 
din13' w  . czasie wojny p o jsko.bolszewickiej —  
5k’rm "'1 waśniak' stał się nagle praw ą ręk ą  
gdn- ŁJałachoWicza i tt am ubrał szlify general­
skie

to rozkwit jego kar jery . Najwybitniej­
sze ,J ^^sic. wbj s ic  we, inajpo Ważniej w! śWie- 
cie> t r a ktoWały genera ła" Skirmunta, Ówcze- 
s i t y ^  ' arm ji polskiej 'gen. RozWadow-
skj kOinreroWał z nim ria ser jo. Skirm unt jeź- 
dgil kolejami W salopie, miał luksusowe auto, 

gabinetach kilku, ministrów1 przy jmowlanV 
pyl jak  dygnitarz.

d a ł  mu m ajątek .
Oto ,,ku‘zyin Franciszka Józefa" chodził z 

cw'yim papierem po mieście i albo nabierał 
bogatych ludzi na większe sumy, albo poprostu 
od biedniejszych w'yłu'dzał drobniejsze kwoty.

— Widzi pan, mam W garści taki św ietny 
interes. Sam minister podpisał... Ale jestem  W 
kłopotach. Pożycz pa|n tyle, a tyle.

Zaznaczyć trzeba, że pożyczał co się dało, 
nie gardź etc nawtet groszami. W reszcie zgłosił 
się do jdduego z tow arzystw  kresowych i 
zdbłał sprzedać pozWjolenie za olbrzymią suimę. 
O kazało się że wywóz spirytusu b y ł in te re ­
sem...

Skirm udl grasow ał również W: GdańsKu. 
Tam zakładał wielkie towarzystWo im portu 'ba­
w ełny  am erykańskiej, przyczem jedlną z wielu 
śwjylch kochaniek przedstaw iał jako córkę b ra ­
zylijskiego ,,k róla bawełnianego".

Do późna W! noic możnlaby opowiadrać nie- 
samoWSte hi stor je  o Ski,i mulcie. Wreszcie... .„ur­
wało się". 1 ' -■

Tysiąc (wielkich łgarstw* i oszuStwf udawlało 
się — jakieś dlrolbne „cośtam " d  ,jakim śtam “ 
W| Ostrowiu' ma Pomorzu zWichnęło św ietną 
k a r jerę. . •

M ożna 'było d'w5a razy  zemdleć wobec ta ­
kiego hieszczęścia...

Kraj bez tajnego prawa głosowania.

Przypomina sią Czł nkom ,,Ludo­
wego Spółdzielczego Tow. Wydawnicze­
go", ż e  udział w myśl uchwały Walnego 
Zgromadzenia Wynosi 25*— zł. i musi 
być dm 3 miesięcy uzupełniony. Po tym 
terminie wszyscy, którzy nie uzupełnią 
udziału, zostaną z listy członków wy­
kreśleni.

£itecatoa, tutuoa,
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO WELWOWIĘ.

Czwartek o godz. 7.30 wiecz. ,,Lyzistrata“ operetka 
wznowienie.

Piątek o godz. 7.30 wiecz. .Lizy.strala", operetka,
Soboto o godz. 7.30 wiecz. ,,Księżniczka OłlaIa“. 

operetka.
Niedziela o godz. 7.30 w. ..Komeitki szampańskie", 

operetka.

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO (ul. Gródecka'
Od poniedziałku 20. b. m. do niedzieli 26 b. m. 

teatr zamknięty.   • • a• * *
REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI (ul. Słoneczna).

Czwartek o godz. 8 wiecz. .,Dzień i noc“. 
legenda dram. w 3 aktiach A oskiego.

Piątek o godz. 8 'wiedz 1 = 0 .  kom. Fr. Macha.
Sobota o godz. 8 wiecz ,,Dzień i noc“.

legenda dram. w 3 aktach S. Anskiego.
Niedziela o godz. 8 wiecz „, Dzień i noc“,

legenda dram w 3 aktach S. Anskiego.

TEATR WIELKI. Dziś w czwartek, wznawia
dawno niegraną na naszej scenie, jedną z najpiękniej­
szych. 'perlę repertuaru operetkowego, „Lizyslratę".

. „LIZYSTRATA“ dana będzie po raz drugi w
dniu jutrzejszy ni. poezem zostanie wznowiona w 
■przyszłym tygodniu, który zakończy tegoroczny sezon 
operetkowy.

M IE JS K I T EA T R  ..NOW OŚCI". ..Dzień i noc"
(I'ni. M iędzynar.) Po Wielb! tygodniowych i n igdy nie mieli liic do czynienia z a'\v'ahtu'rą bol-

-reakciN wystawiła sobie j szewteką pa W ęgrzech, a więc przeciw’ Mi- m i e j s k i  t e a t r  ,« o w o s c i“. ..uz.eń . noc-
OTZOa icfijyim swITat-eim ponrnik swe] hańby — I-chałofwi Karo ly^efonii, Marciinowi Lovaszv*emu J j  4 _
Sala W ęgrom  swoją ó f d y J Ę ę  w yborcza" iocjalistom Ga ni‘e'mu i Bruchingerowi. _  Ansk^ °  « * » ł  f  rekordowy™ pod

Znaczy  to, że iw czasie, kiedy nawet Japo- O  teta paragraf Walczono długo i uchwalono *** ^ 1 7  Z  ^ hczaaśa\  f ecz te ' f 3*13 będt ; : 
jnja 1 Tu,‘c.ia wprowadziły pow szechne, praWb go ostatecznie przeciw głosom socjalistów Wi w' piąick^^ś^przMnuI k o n ^  Malka i =  0
^osow am a. W ęgry są tó;aje'm,k to re^g° me m a -( brzmielmu' ze zezWblenie n!a w ybór k tóregoś (Raz ’to iU dYł w której 1x>raz Mtatlli popis^vać

i  1  tęm : W ęgry są je d y n y m  kra  1 z emigraintow! w ka  iym poszczególnym wy- sj b Me ulubieńców lwowskiej ńbliczności:
■ieT o r X v S  '  przewazaiącej' ilolsci ikręgoWI padku Inah zy do uchwały Rady ministrów •• ę ^  z^ sk' ,  A :ntowicz , j ^ / N a

'  Przyznano praw ie tajnego gło- P rzeaw ’ temw niesłychanemu, postanjowie- owe { ^ ątkowe przeds wienie ważne są ulgi
50 o .  i - j tnm1, uzalezmającemiu Wlybor polityka opozycyj- 33Jprotenxowe

Onok tego Wielkiego ,rabu(nku, popełnio- ineigo od łaski rządu, zaprotestoWiał odważnie 1 aBBEannB9S3SSaSK5n aE n B B m M B 8HB
iP£go na Wlolniości obywateli W igierskich, ustę- i tow. Ernest Gazami, oświadczając: • ------------------ ------------------------------------------------ --------
oU',14 rta druigi plan inne niesprawiedliwe i ha- „Uważałbym  za najw iększą onelgę. gdyby! l i p  n r i u n n c i a  m n n n n n l p  9 
,niebne postanloWienia now'ej reform y. Między k toś przypuszczał, że byłbym  kiedykolwiek JII a JIIU o ł c J IIIUIIUpUlC .
Lnnemi ustawia zawiera paragraf, zlw|racający się skłonny (wnieść prośbę o zeźwolenie na mą ‘kan- j Monopole państwowe przynoszą skarbowi pokaźne 
przeciw bisrnemui prawti1 twjyborczemuyżyjąyych dydattarę Ponadto chcę jeszcze podnieść, że jfochody: w styczniu r. b. przyniosfy one 18.6 milj.
agramcą dmigrantóW1 węgierskich1. PonMwdż 'Uważam za zaszczytne wyróżnienie mnie f a k t j zk; w i^K-m 26,1 milj. zł.; w marcu 30,1 milj. zl; 

istnieje osobny paragraf, beżwbględnie odbie- WieprzyznanSa .ni biernego prawla wyborczego kwietniu 31.3 milj. Jt.; w maju 31,5 mUj. z)., w
rający bierne prawto Wyborcze tym  iWszystkim.. wl tej samej ustawie, która przyznaje je mor- 
k tórzy  w1 jakim śkolwiek zfwliązkk 'byli z rzą- dercom z Zadanubji jak O rgovang'em u i in- 
dlem republiki rad 1 — powyższe postanowienie mym, mogącym zostać członkami w igierskiego 
zwraca się wyłącznie przeciw; demokratycznym Zgrom adzenia narodowiego". 
i socjalno-delmokratyicznym politykom, którzy — —

Stulecie koleji żelaznej.
'{lo lata uipływa 100 lat lod czasu, kied1 zbu- 

do^una przez Anglika Jerzego Stiephensona lokoiiyo- 
,tyvva 0'dbyła ipierwszą swoją jazdę. Anglicy w ory- 
ginaln> ‘Posób uczcili 100 Letnią rocznicę dnia. w 
którym pierwszy pociąg kolejowy przewiózł pasażerów. 
Wyciąg11̂ 1,0 z londyńskiego mulzeum Komunikacyjnego 
pier'vsza- °kornoitywę wielkiego wynalazcy i przetrans- 
norlio''val10 ią (I°  ,p(knocno angielskiej stacji Stoekton, 
skąd Frzed 100 laty 'wyruszyła pod kierownictwem
Stephensona. W wagonach. piągnionych przez nią
jechało "  lak jak wówczas — 15 pasażerów. Aby 
ró w n o c z e śn ie  dać obraz rozwoju kolejnictwa, wysłano 
do Stoęł>ton . ’eżo zmontowaną W fabryce jedną iz 
w i j n o ^ ^ l ^  jokomotyw. Pociąg stuHeJhd i por 
ciąg D- P ^spcbały  jeden za drugmi pierwszą linję 
kolejową świata z Stoekton do IJarlinglon. Okazało 
się. że nowoczesny ko.os pota-zebował 20 minut na 
Przebycie JO vin., podczas gąy zabyick iiiutzealny
s a p a ł ' przez 2 t p o t godziny.

Nowożytną technika może być dumna z tego roz­
woju komunikacji kolejowej. Ogólna długość wszystkich 
ilnji kolejowych wzrosła w (przeciągu 100 lalt z 40 km. 
na 1,200.000 km, —• jest to tor, który trzydzieście, razy 
opasałby ziemię Kolo równika. Włożone w budowę 
koleji kapitały wynoszą dzisiaj około 260 miljardów 
trrfcfcek' złptyćh.

Stephenson, twórca pierwszej lokomotywy, m u­
siał walczyć z wielkiemi Uuldńościami, a zarzuty, ja- 
kiemi zwnlczano jego wynalazek, dzisiaj wydają nam 
,śię dziecięco-naiWnymi. W Anglji np. kollegjuln uczo- 
Iiych póstawiło jako pewnik, że człowiek nie jest w 
sianie znieść szybkości 15 km. na godzinę! Wielkiego 
wynalazcę poczytywano za niebezpiecznego dla ogółut, 
za napółobłąkanetgo osobnika a duchowieństwo prawie 
jednomyślnie piorunowało z kazalnic. .ia wynalazcę 
„djabelskielgo narzędzia".

czerwcu 33,1 milj. zł. Ogółem monopole państwo­
we przyniosły w ciągu) 6 miesięcy . Ib- 174.3 miirlj. zL 

Największe dochody daje monopol tytoniowy: 
w ciągu pierwszych. 6 miesięcy r. b. monopol tytoniowy 
dal 83.5 milj. zł., monopol spirytusowy 75,8 milj- zł., 
•monopol solny 13,5 milj. zl., monopol sacharyny 88 
tys. z1 lotcrja państwowa zaś 1,2 milj. zl.
} —' : —

Katastrofa Z ttteuisklch statków 
powietrznych

WARSZAWA, 21. lipca. Z Kowna donoszą: Pod­
czas ćwiczeń wojskowych zderzyły się dwa litewskie 
statki powietrzne na wysokości 400 mi i runęły na 
ziemię. Trzy osoby zginęły.

NADESŁANE.
(Za  tą rubryką RedakcJ nie odpowiada).

Specjalista chorób nerwowych

Dr. J. KURZROK
lekarz Kasy Chorych 

powrócił i ordynuje ul. Brajerowska 8, od godz. 
3—5 popołudniu. — Telef. Nr. 26 —65. 724—3
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fróżne.
" 150 LAT NA NAPISANIE SŁOW NIK a . j
Aka/iemja francuska ukończyła pracę nad pierwszym 
tomem słownika języka francuskiego. Pracę tę roz 
poczęto w 1875 roku, czyli że napisanie pierwsze 
go tomu zajęło uczonym 46 lat. Ponieważ całość 
słownika, ma się składać z 3-ch tomów, zatem, 
obliczając w tymże stosunku, opracowanie dwóch 
pozostałych tomów wymaga 92 lat. Trzeba jednak 
wziąć ua uwagę, że w chwili ukończenia całości, 
język francuski przy nieustannej ewolucji d 'zna 
wielu zmian, co wymagać będzie uzupełnień. Z tego 
powodu uczeni twierdzą, iż wydawnictwo to będzie 
stałem i przeciągnie się tak długo, jak długiem ma 
być istnienie akademji

NA JW Y ŻSZA STAUJ A RADIOTELEGRA­
FU. Ania 3 listopada nastąpiło poświęcenie naj­
wyższej na swiecie sra A i radiotelegrafu.

Stacja ta znajduje się w Pirenejach, niedaleko 
znanego miejsca pielgrzymek Lourdes, na szczycie 
góry Pic du Midi, wysokości 2,877 metrów. Otwar­
cie stacji zainaugurowała mowa senatora Du Puy, 
rozesłana wszędzie za pomocą aparatów stacji.

Stacja na Pic du Midi działa za pomocą fal 
hertzowskich długości 350 metrów i anten o sile 
300 watów. Budowa jej nastręczała mnóstwo trud­

ności, materiały bowiem dowozić trzeba było na 
grzbietach mułów, a często nawet musieli dźwigać 
je na plecach wytrawni tragarze.

Stacja służyć ma główuie do rozsyłania obser­
wacji meteorologicznych przez istniejące na szczycie 
Pic du Midi obserwatorjum meteorologiczne.

80 GODZIN BEZSENNOŚCI. W wielkiej 
sali koncertowej w Li"omo odbył się rekord „anli- 
senny“. Trzydziestu mężczyzn i trzy pinie broniło 
się bohatersko przeciw zaśnęoiu. Jednak już po 
40 godzinach wszystkie niewiasty na pół przytomne 
opuściły plac lu ju. Za ich przykładem i większa 
część pici brzydkiej zapragnęła znaleźć się w obję­
ciach Morfeusza. \V\trwało jedynie do końca sześ­
ciu mężczyzn, którzy podzielili m ęd .y sobą nagro­
dy w ogólnej sumie 3500 lirów.

Stan uczestników tego turnieju był naprawdę 
opłakany — jeden z ni;;h został znaleziony na 
ulicy prawie martwy. i.

Turniej wywOał sil-te protesty ze strony le­
karzy.

LATA MATUZALOWE. Astron ra angielski, 
prof. Crawford, oddał się badaniu nad wiekiem 
postaci biblijnych i doszedł do wniosku, źe „ludzie 
czasów biblijnych rachowali cykl nul ale ich „cykl" 
nie był, jak d itychczas miemano, rokietu kalenda­

rzowym rachuby dzisiejszej, lecz oznaczał prawdo­
podobnie cykl księżycowy, a za’en  tyko miesiąc"-

Jeżeli zatem — powiada — w Bibiji czytamy, 
że Matuzal żył 969 lat, to prawdop. dobnie ów wićk 
sędziwy wynosił w rzeczywistości niespełna 81 lat.

K R EW  MURZYNÓW' NICZEM SIE NIE- 
RÓŻNI OD K R W I BIAŁYCH. W  Kielu odbył 
się zjazd lekarski. W instytucie chirurgicznym 
w czase zjazdu prof. dr. Keller po dokonaniu 
analizy krwi ludzi rasy białej i mnr/ynów dowo­
dził zebranym ko egom, że teoria jakoby czamośe 
skóry wynika z odmiennych własności krwi jest 
średnowiecznym przesą’dem. Nie rasa ani kolor 
krwi zmień ają barwę skóry, lecz działanie promieni 
słońca, klimat i rodzaj pożywienia.

Krew europejczyka, eskimosa, żółtego chiń­
czyka i murzyna zawiera zupełnie jedne i te same 
składniki bez żadnej r. żnicy.

W IE K  SKORUPY ZIEM SK IEJ. Geolog 
amerykański, prof. Alfred C. Lane, -oblicza, na 
podstawie czasu, jaki potrzebuje rad dla zamie­
nienia się w ołów, że wiek skorupy ziemskiej wynosi 
miljard sześćset miijonów lat.

Dla doświadczeń . swych prof. Lane użył od­
łamków najstarszych rud radioaktywnych, znale­
zionych w Kanadzie, w Kongu belgijskiem,

] .Cr. wiersz, milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
a .  —-12. Nadesłane Zł. —'36, w  tekście Zł. — 60.

wm SSSSS Na 1-ej str. Zł. —-70 Drobne ogł. za słowo Zł.'— 10 
Komunikaty Zł. —'48, zamiejscowe o 25°/, drożej. |

Do matury, egzaminów nadzwyczajnych z 6 i 4  klas 
gimnazjalnych przygotowują najgrun- 

towniej kursa naukowe ^OŚW IATA*. Specjalny kurs matury  
sem inarjalnej. Nauki udzielają rutynowane fachowe siły na­
uczycielskie. Warunki bardzo dogodne. Wpisy dodatkowe 
w Sekretarjacie Szkoły Muzycznej Paderewskiego, ul, M ił- 
kowskiego II od 12—1 i od 4—6.

Związek Pracowników Handi. i Biurowych we Lwowie
zaprasza wszystkicb swych Członków na

T ZGROMAD! :ENIE
które się odbędzie w poniedziałek, dnia 27 lipca 
b. r. o godz. 7 wieczorem w lokalu przy ulicy 

Sykstuskiej 1. 34.

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1. Ustawa o oficjalistach.
2. 8"godzin pracy w handlu.
3. W n io sk i. 1 9 _ 1

PRAKTYKANTA
przyjmie

KSIĘGARNIA LUDOWA
Lwów, ul. Szajnochy 1. 2.

Wyrób - Farbenfabriken przeflt. Friedr. 
bayer & Go, Leverkusen, 

o/Kolonji, n/Renem.
5 8 1 -5

Do nabycia w hurtowniach aptecznych, 
aptekach, drogarjach, składach farb 
lub u Zastępstwa: Lwów, Kościuszki 18.

I JÓZEF PIŁSUDSKI

MOJE PIERWSZE B03E
W S P O M N ic t f lA  S P I S A N E  W  T W IE R D Z ?  

m  DI . O R S K IE J .
C E N A  6  z ł .  5 0  gr.

p o le o a

„KSIĘGARNIA LUDOW A«
L W Ó W , U L . S Z A J N O C H Y  L . 2 .

t

Lwowskie Biuro Opalowe
we Lwowie, ul. Brajerowska I’. 10i* r*

sprzedaje węgiel i koks górnośląski, jakoteź drzewo bu­
kowe rębane na raty i za gotówkę po cenach konkuren­

cyjnych od 10 centnarów począwszy. 916-5

, PRZEZNACZENIE. Nadeśtij charakter
11 pisma sw( j lub zainteresowanej 
' osoby, zakomunikuj: imię, rok, 
miesiąc urodzenia. Otrzymasz 

■ szczegółową analizę charakteru, 
określenie, zalet, wad, zdolności 

j  przeznaczenie. Analizę wysy- 
| la-n po otrzymaniu 3 złotych. 
Osobiście przyjmuje od 12-7. 
Protokoły, odezwy, podzięko 
w ania najwybitniejszych osób 
stolicy. — Warszawa, Psycho- 
Grafolog, Szyller - Szkolnik, i 
Piękna 25-4. 677—3 j

ę p U K A B N i ^
w y r ó b ' pieczęci

I.F R IE W
ę M  LW ÓW

tfc/. S Y K S T U S * ^
TELF. f?-po

K O  L N I C Y ! !
Najwyższy czas zamówić 684— 6 

MbOCRRNIĘ motorem7 „ P E R K U r
popęd Zł. 3-— dziennie, obsługa bardzo łatwa, oraz 
pas,, obrabiarki, maszyny młyńskie, maszyny rolni­

cze, oleje, smary, pompy, wagi i t. p. poleca

„ P lL O T “  -  butów, ul. Batorego 4.

PIOTR KRAPOTKIN

ZDOBYCIE CHLEBA
CENA 4 zł

P O L E C A

KSIĘGARNIA LUDOWA
LWÓW, SZAJNOCHY 2

K S I Ę G A R N I A  L U O u W A
LWÓW, ul. SZAJNOCHY I. 2.

poleca na sezon szkolny podręczniki 
do nauki śpiewu w  szkołach 

p o w s z e c h n y c h

W L . G O Ł Ę B IO W S K IE G O :
dla kl. I. (podręcznik dla nauczyciela) . .
„ „ li. (podręcznik dla ucznia) . . . .

III. (podręcznik dla ucznia) , . . .11 u

Zł. 1‘7 0  
.. 4- —
.. 5 -

Kooperatywom szkolnym I P. T. Nauczycielstwu 
przy zamówieniach zbiorowych specjalny opust. E

Zastępca rraczeln. rcdakt. i red odpow;. BRONISŁAW- SKALAK. — uruik Lu)d. Sp. Tow. Wyd., Lwów;, uli. L. Sapiehy 77 — Tel. 496


